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l*rosim,v o r.yciiłe 
o d u o w i e n i e p r e i k U i n e r a t y  

ce iemi uniknlenia* przer- 
w y  w  d a l s z e j  p r m j l c t

dziennika.
l l a r m i k i  p r e n u m e r a t y  w yże j.

W s z y s c y  n o w i  p r e m  i i  n i  e r a - 
t O T o w i e  o t r z y m a j ą  p o c z ą t e k  o p o w i a d a ń  
l i i s t o r y e z n y e l i  S t a n i s ł a w a  S c h n u r  P e p ł o w -  
sk ies to  p .  t . : wZ _ - « g ' i o n i . ś c ł I “ , i l u s t r o  
w a n y e l i  p o r t r e t a m i ,  k t ó r e  d o  s o b o t n i e g o  n u ­
m e r u ,  j a k o  b e z p ł a t n y  d o d a t e k ,  d o d a j e m y  

Nadto prenuineratoiow.e Słow a polskiego  
mają prawo o trzym ać:

teat
wydawane w Warszawie, 

po 1 zł. 8<> ct. kwartalnie, zamiast ceny 
zwykłej 4 zł 50 ct., z iHatvrieniem uiszczania 
przedpłaty miesięcznie we Lwowie po 6źJ ct., 

na prowincyi 75i ct.

MODY PARYSKIE
najtańsze pismo dla kobiet, zawierające wiel­
kie tablice krojow, oraz doaatki powieściowe 
i nutowe, kwartamie tylko za 0 0  ct., pół­

rocznie 1 zl. 80 ct.

Kraj w obrazach
z b ió r  fo to  d r u k ó w ,  

przedsiawiającycn widoki naszych miast, okolic, 
zabytków starożytności, dzieł sztuki, wydawanych 
przez K. W o ź n i a k a  w Warszawie, w zeszytach, 
z 8  widokami, po wyjątkowej, dla naszycb prenu­
meratorów, cenie, za zeszyt 4 0  ct., z przesyłką
4 5  ct

Pierwsza serya obejmie 12 do 15 zeszytów.

L w ó w ,  12 s ie rpn ia .

S m u tn ą  w iad o m o ść  z  W a r s z a w y  z a p i ­
sa l iśm y  w o w czo ra jszym  n u m erze  naszego  
dz ienn ika  K a n c e ia iy a  do sp ra w  k red y to w y c h  
w ro sy jsk ie m  m in is te rs tw ie  s k a r b u  ro z e s ła ła  
do  T o w a rz y s tw  k redy tow ych  m io jsk .cn  vr K r ó ­
le s tw ie  za w iaa o m ie n ie ,  że w n .o se k  kom ite tu  
m in is t ró w  o obow iązkow e z a p r o w a d z e n ie  
ję z y k a  rosyjskiego w u rz ę d o w a n iu  tych tow a 
rzystw  zo s ta ł  p rzez  c a r a  za tw ie rdzony .  
Czas prze jśc iow y oznaczono  n a  3 la ta  — od 
d m a  1 8 -go l ipea 190u roku  w szystkie 
c z y n n o śc i  b iu ro w e ,  rach u n k o w o ść ,  sp ra w o z d a ­
n ia ,  b ilanse  — m a ją  być p ro w a d z a n e  w ję -  
zyKu ro sy jsk im .  P rz e z  a a ls z e  trzy la ta  w y­
ją tk o w o  m c z e  byc  p ro w a d z o n a  k o resp u n d e n -  
cya z cz ło n k a m i to w arz y s tw  w  „ęzyku p o l­
sk im  — z czego wynika, że w ogólm kow em  
w y ra ż e n iu  .c z y n n o ś c i  b iu ro w e"  • m ieści się 
ta k ż e  c a ła  k o re sp o n d e n ey a  ze s t ro n a m i — 
sk o ro  w y ją tek ,  i 10 ty lko do czasu ,  uczyn iono  
d la  cz łonków  to w arz y s tw .  K o n se k w e n c y ą  tego 
ro zp o rzą d zen ia ,  w yraźn ie  w n ie m  w ypow ie­
dzianą ,  jes t,  ze w szyscy  za ró w n o  w yb ie ran i  
j a k  i m ia n o w a n i  tu n k e y o n a ry u sze  ty c h  tow a  
rzystw  b ę d ą  m u s .e n  w ładać  g ru n to w n ie  ję z y ­
k ie m ,  osyjSkim w s łow ie  1 p iśm ie.

Ź ró d ło ,  z k tó rego  w iad o m o ść  ta  pochodzi,  
w yk lucza  w sze lką  w ątp l iw o ść ,  co do je j a u t e n ­
tycznośc i.  P o d a ło  j ą  w a r sz a w sk ie  Słowu, g łó ­
w n y  o rg an  t a m te js z y c h  ugodow ców  — pismo

za tem , k tóregc po li tyka  naka :  yw ałaby  racze j  
za s ła n ia ć  fak ta  tego rodza ju .

K iedy  Mikołaj I I .  .o b ją ł  rządy po sw oim  
ponure j  p am ięc i  Ojcu, zaczę ło  obu d za ć  n a ­
dzie je  zm ian y  na lepsze  w s to s u n k a c h  rząd u  
ca rsk iego  do polskich  „ p o d d a n y c h "  R osyi i do 
„k ra ju  przyw iś lańsk iego".  T rz e b a  p rzyznać ,  
ze sa n g w in icz n y  zw ykle  t e m p e r a m e n t  K r ó ­
le s tw a  a  zw ła sz c z a  W a r s z a w y  —  tym  razern  
u t r z y m a ł  się  co do ow ych  nadzie i,  w n a d ­
zwyczaj u m ia rk o w a n y c h  g ran ic ac h  Nie ob ie­
cy w a n o  sobie żadnych ,  u a  w ięk szą  ska lę  z a ­
k ro jonych  refo rm , an i  w iększych  koncesyj 
n a  rzecz  języka  poiskiego, w ypar tego  ju ż  do­
szczę tn ie  z w sze lk ich  rz ą d o w y c h  in s ty tucy j  
K ró les tw a .  Nie l iczono n a w e t  n a  to, żeby  
p rze ś lad o w c ze  ro z p o rz ą d z e n ia  zos ta ły  choć 
w  części co fn .ę te  i z łagodzone.  S po d z ie w a n o  
s ię  tylko dw óch  r z e c z y . że w r a m a c h  
i s t n i e j ą c e g o  s y s t e m  u, w jego  w y k o n a ­
n iu  p o s tę p o w a n ie  będzie s p r a w i e d l i w s z e  
i b a r d z i e j  p r z y z w o i t e ,  n iż  było, a  po- 
w tóre ,  że ek s te rm .n a c y jn a ,  p rzeciw  polskości 
s k ie ro w a n a  w alka, z a t r z y m a  się n a  tym  p u n k ­
cie, n a  k tó ry m  by ła  w chwili zm iany  p a n u ­
jącego , że z a te m  przyna jm n ie j  n o w e  p r z e ­
ś l a d o w c z e  r o z p o r z ą d z e n i a  n i e  b ę d ą  
w y d a w a n e .

D o .  tych, m ożliw ie  n a jsk rom nie jszych ,  
ro zm ia ró w  z re d u k o w a n e  nadz ie je ,  w yw ołały  
w sp o łe cz eń s tw ie  po lsk .em  usposob ien ie  d la  
now ego w ładcy  tern k o rz y s tn ie js z e ,  że nie 
b ra k  by ło  oznak, i i  n a d z ie je  te  n ie zaw ioaą .  
Z ezw olen ie  n a  p o m n ik  M ickiew icza ,  zn ie s ie ­
n ie  k o n try b u cy i ,  lekkie u lżen ie  cenzury ,  z e ­
zw olen ie  tu  i ow dz ie  n a  o d b u d o w ę  Kato­
lickich kośc io łów  i kaplic ,  p rzyzw o i te  zacho-  
w arne s.ę ks. Im e re ty ń sk ie g o  — to w szys tko  
p rzy jm ow ało  sp o łe cz eń s tw o  polsk ie  ja k o  z a ­
pow iedź ,  że p rzy n a jm n ie j  nieco lżej będzie 
mogło  o d e tchnąć ,  że m ieć  będzie  chw ilkę w y­
p o c z y n k u  w tym  p rz e sz ło  30 lat, t rw a ją cy m  
s ta n ie  n ie u s ta n n e j  obaw y , co też now ego  a 
ciężKiago dz ień  ju trzejszy  p r z y n ie s ie ; że p rzy­
n a jm n ie j  n ie  będzie co raz  gorzej.

W sp om niany  wyżej deKret o s ła b ia  n a w e t  
te, rak n ie s łychan ie  u m ia rk o w a n e  nadzie je .  
Nie będzibmy się  rozw odzil i  nad  k w es ty ą  
p r a w a .  Nie m a  c h y b a  n a  św iecie  cz ło w iek a  
cyw il izow anego , k ió ryby  m ógł ja k iem u k o lw iek  
r z ą d o w i  p rzy z n ać  p raw o  do t tg o ,  żeby me 
rz ą d o w y m  m sty tucyom  n a rz u c a ć  język „ p a ń ­
s tw o w y 11 w k ra ju ,  w k tó ry m  011 n aro d o w y m  
ję z y k ie m  nie jest.  J a k iek o iw iek b y  m ia ł k to  
po jęcie  o kw esty i  języka  u rzędow ego  i p a ń ­
s tw o w eg o  i o u p ra w n ie n iu  w y łącznośc i  tego 
ję z y k a  w s to s u n k a c h  w ładz  ze s t ro n a m i  
z p e w n o śc ią  n a w e t  na jbardz ie j  za tw ard z .a ły  
w y z n a w c a  „p a ń s tw o w o śc i  m usi  p rzyznać ,  że 
n a rz u c a n ie  tego ję z y k a  in s ty tucynm  n ie p a ń ­
s tw ow ym , je s t  po  p ros tu  Lezp iaw iern

A le  p o m ija ją c  tę k w e s ty ę  p r a w n ą  — p y ­
ta m y :  jakiej p o l i t y k  1 o b ja w e m  je s t  w y d a­
nie takiego d ek re tu  w t a k i e j  w t a ś i i e  
c h w i l i ,  j a k  o b e c n a ?

N a  10 z a s  j e s t  tyiko je d n a  o dpow iedź :  
O w e nadz ir je ,  choc iaż  tak  n ie s ły c h an ie  u m ia r ­
k o w a n e ,  obu d zo n e  w śró d  P o laków  —  są  k o ­
m u ś  w P e te r sb u rg u  n iedogodne ,  p o s ta ra n o  
się  w ięc  o fakt, k tó ryby  zn a cz y ł  ju ż  m ety lko : 
p rec z  z m a rz e n ia m i!  ale p recz  z o s ta tn ią  
i sk ie rk ą  n a jsk ro m n ie j s z y c h  n a w e t  nadz ie i  1 
Nie w yobraża jc ie  sobie, żeby po li tyka e k s t e r ­
m inacy jna ,  k tó rą  ju ż  od  t a k  d a w n a  p rzec iw  
w a m  s tosu jem y,  zm ęczy ła  się, sp o c zę ła  choć 
n a  cbwiię, z a t r z y m a ła  się n a  je d n y m  punkcie .  
P re c z  z n ad z ie ja m i!  choćby one n a w e t  w tem  
je d n e m  się  ty lko s t reszcza ły ,  że ju ż  gorzej 
n ie  będzie ,  n iż  j e s t  obecn ie

M ów ią  o w alce dw óch  s t ro n n ic tw  na 
d w o rz e  p e te r sb u rsk im .  M ów ią  o . c a ro w e j-  
w dow ie  M ary i D a g m a r z e ,  k tó ra ,  w ie rz ąc  
w . P o b ied o n o sc ew a ,  j a k  w z b a w cę  „święte j"  
Rosyi, z n im  r a z e m  s ta ra  się p a ra ł .ż o w a ć  
d o b re  chęc i  c a r a  i me wielu za p ew n e  polity­
k ó w , przejętychduc-hem  w zględnej sp ra w i  'd li-  
wości .  J e że l i  — co je s t  zu p e łn ie  p r a w d o p o ­
dobne  — ta k ie  dw a  k ie D n k i  n a  d w o rz e  c a r ­
skim w alkę  ze so b ą  s ta cz a ją ,  to w ydan ie  
w sp o m n ia n e g o  d e k re tu  wsitazy w ałoby, że sza la  
p o w o d z e n ia  w tej w a l fę  p rzechyli ła  się  na  
s t ro n ę  P o b ie d o n o sc e w a  i jego  p ro tek to rk i  
i że sy s te m  russy i ikacy jny  n ie ty lko  n ie  u s ta ­
n ie  i nie z łagodnie je ,  a le p rzec iw n ie  po now e 
zdobycze  sięgać będzie .

J a k  się w obec tegu za chow a polskie 
s t ro n  ictwo, n a z w a n e  ugodow em , p o m im o , że 
nikt go do ugody n ie  w zy w ał  —  to jego 
rzecz .  N aród  m a  j e d n ą  tylko drogę p rzed  
sobą ,  drogę, z k tórej n ie  ze szed ł,  gdy m u 
m ow iono  o nadz ie jac h ,  n ie ze jdz ie  też, gdy 
rząd  carsk i nadzie jo  te  n iw eczy  : .  D u c h a  n ie  
dać  —  z n a m io n a  sw e  n a ro d o w e  zacn o w y w ać  
i rozw ijać  — m ow y i w ia iy  t r z y m a ć  się w y ­
t rw a le  — w g ran icach  p r a w n y c h  p ra c o w a ć  
i b ro n ić  się  — • i czekać.  R ządy  s ą  ś m ie r ­
te ln e  — n a ro d y  nie

' 'C M II II.
(L isi oryginalny  „Słowa polskiegou).

B u k a r e s z t ,  9 s ie rp n ia  1897.
P rz e d  kilku  d n ia m i baw ił w S inaia ,  w le ­

tniej rezydency i k ró lew sk ie j ,  k s iążę  F e r d y n a n d  
bu łga rsk i .  W izy ta  ta  sp o w o d o w a ła  m o c  a r ty ­
kułów  w p ra s ie  tu te jszej 1 zagran iczne j,  k tóre  
o m a w ia ją  zag ran iczną  po litykę R u m u n i i  S tą d  
b io rę  i j a  a su m p t ,  Ly p isać  dziś o tym  p rz e ­
dm iocie ,  n ie  d la  s t re szc zen ia  głosów dzienn i­
karsk ich ,  o k tórych  wyżej m o w a ,  a L  d la  zw ró ­
cen ia  uw ag i na  p rze w o d n i  m o tyw  z a g r a n i ­
cznej polityki rum uńsk ie j ,  o k tó ry m  m ilczą 
i dziennik i za g ra n ic z n e  i tu te jsz e :  p ie rw sz e  dla 
tego, że n ie w ch o d z ą  w głąb  rzeczy, d rugie 
d la tego ,  że  im  ta k  każe  roz tropność .

T y m  m o ty w e m  p rz e w o d n im  je s t  i r re d e n ta .  
O prócz  5 m ilionów  R u m u n ó w  w kró lestw ie ,  
żyje ich  około 2 ,750  000  w  S iedm iogrodz ie  
i w B a n a c ie ,  około bOu.OGO w B e s a r a b u ,  koło  
26U.OOO, n a  B ukow in ie  około  iSuu.uuO w M a­
cedonii i T esa li i  (są  to  ta k  zw a n i  M a ce d o ru -  
m uni,  K ucow ołoe i,  C m carow ie) .  P o  za  g ran i­
ca m i  k ró le s tw a  j e s t  ich  za te m  p ia w ie  drugie 
tyle. N ajw ięcej k rzy k l iw ą  j e s t  i r e d e n ta  r u m u ń ­
sk a  odnośn ie  do S iedm iog rodu  i to  za ró w n o  
w sa m y m  S ied in .ogrodzie ,  j a k  1 w R um un ii .  
J e d n a k o w o ż  an i  s a m i ag i ta to row ie ,  an i  sfery 
decydu jące  w Rum unii n ie  m a ją  po w aż n y ch  
z a m ia ró w  aneksy jnych ,  odn o śn ie  do tego o d ­
ła m u .  W iedzą ,  że  rozwój p a ń s tw o w y  R u m u n i i  
n ie  m oże przeKioczyc K a r p a t ,  że p row ineya  
r u m u ń s k a  za  K a rp a ta m i ,  o tw a r ta  geograficznie 
k u  zach o d o w i,  n ie  m ogłaby  się an i  chwili 
ostać ,  czy w obec dz is ‘e jszego p a ń s tw a  w ęg ie r­
skiego, czy w o b e c  ja k ieg o k o lw iek  o rgan izm u  
pańs tw ow ego ,  Któryby za is tn ia ł  u a  n iz inacn  
węgierskich , w m .e jsce  korony  sw . S zcz ep a n a .  
J a k a ż  tedy p o d s ta w a  i r re den tys tyczne j  dz ia ­
ła lnośc i  R u m u n ó w  ze w zględu  n a  S iea m io -  
g r ó d ?  R um un i s iedm iugrodzcy  m a ją  je szc ze  
wiele do w y w a lc ze n ia  w obec  tego, że p r z e ­
p ro w a d z a n ie  m aaya rsk ie j  idei p ań s tw o w ej  o d ­
b y w a  się w sposub , ta m u ją c y  rozw ój ich  n a ­
rodow ości.  P o parc ie ,  jak iego  w tej w alce  im  
udz ie la ją  R u m u n i  z k r ó le s tw a ,  p iz y b ie r a

A d r e s  „ S i o  wu P o l s k i e g o " : u w o w ,u l  K aro la  Ludw ika  i 8, Telefonu. Nr. 402.

i t i z y m a m T T u r c y i  w je j obecnych g ra r  cach  
i n a  s tw orzen iu  w M acedonii p r z e o v  wagi 
przeciw  belgi s - im ,  se rb sk im  .
K d o m  1 bo rczym . T ,  p izec iw w ag ą  H  * *»-  
m,r.  M a c . lo ru .n n u i  m o rzy  o d z n a c z a j ,  ~  
p zy w iązan iem  do p a t o w a  tureckiego P o k a -  
zaji to w osta tn ie ,  w ojm e grecRo-tureckiej ^  
to ich zachow an ie  Się 1 < 4&1-1 01 
m u n ii  w  tym  k ie rtm ku zjednały im ? P
J y s z a c n a  do tego s topnia,  że w kr  ce -y 
m a ją  z a p e w n e  narodowe* 6 - °  ^
n a  1 szkolną.  j&K ją  m a ją  Bu łgar  J 
Jon ii ,  z eg z a ro h ą  n a  czele, w tyc |] n , 
b ę d ą  się  mogli ro zw ija ć  pod względem 
tu ra ln o -n a ro d o w y m  Zbliżenie się 'Rtimunii 
T u rc y i  w  myśli politycznej,  o k tóre, wyżej 
m ow a, w idoczńe n a  całej linii. D ow odzą 
en u n c y ac y e  m in i s t r a -p re z y d e n ta  S turdzy  wo­
bec eu rope jsk ich  in te rw iew eró w  z jednej,  a 
w span ia łe  przy jęcie ,  jaKiego do zn a ł  p rś lek t 
z K iis tendze  (D o b ru d z a )  w r lons tan tynopo lu  
i nauz ie je  ron ione  H a c e d o r u m u n o m  z drugiej 
s t rony ,  dow o d zą  go — n m p raw o z .w o  zresztą  
— p o g ło sk i  o t u r e c k o - r u m u ń s k ie m  przym.e- 
r z u  o d p o rno -zaozepnem  Z pow yższego  s ianu  
rzeczy też w ynika,  ze w izy ta  ks. F e r d y n a n d a  
je s t  czysto etyKietalną, m im o że  k i lk a  dzien- 
n k o w  tu te jsz y ch  użyło jej ja k o  sposobnośc i  
do  z a z n a c z e n ia  po trzeby  b r a te r s tw a  z lynn  
B u łgaram i ,  k tó rych  rucb  n a ro d o w y  R u m u n ia  
p o p ie ra ła ,  z a  których w olność p ad ło  i5uOO 
żołn ierzy  r u m u ń sk ic h  w  os ta tn ie j  w ojnie tu ­
reck o  rosyjsKiej Z tych  w sp e m n ie ń  p rz e sz ło ­
ści w ieje  utka k o n k i u z y a : „ W p r a w u z ie  p rz y ­
c z y n ia jąc  się  a o  w asze j  n iepodległości,  c h c ie ­
liśmy p rze d ew szy s tk iem  odgran iczyć  się w am i 
od n iebezp ieczne j d la n a s  wtedy Lurcy i;  ta  
ego is tyczna  p o o u a k a  p rzy c zy n iła  się j e d n a k  
do s tw o rz e n ia  Bułga.ryi, bądźc ie  więc z a  to 
w dzięczn i i n ie  spoglądajc ie  che iw em  ok iem  
n a  D o b ru d z ę " .

Celem praktycznym  rumuńskiej irredenty 
je s t  tylko Besarabia , p rzea wojną turecko-ro- 
syjską złączona z Rum unią politycznie, a za­
wsze złączona z nią geugratiezme i etnogra­
ficznie. Bod wzglęJein ekonomicznym byłby 
to barazo cenny nabytek, czyniący Rumun.ę 
wcale potężnym krajem  rolniczym Dtraty Be- 
sarabii, Rumuni dotąd me przebrnęli, me za ­
stąpiło jej nabycie Dobrudży oagnistej, za­
mieszkałej przew ażnie  przez Bułgarów, T u r ­
ków i l a t a r o w ,  k tó rą  po trz t im  było z gruntu 
cywilizować. Chociaż się tedy R um uni Jo te ­
go głośno m e bardzo przyznają, cała  ich po- 
lityka zagrań.czna ma ’ za ostateczny cel 
oazyskame B esa ra b n ,  przyczbm jadLak 
nie chcieliby natura ln ie  utracić Dobrudży, 
w którą  juz wiele włożyli. J u ż  za iaz  po 
zaw arciu  trak ta tu  w 8 an  Steiano Izby rum uń­
skie uchwaliły nie przyjm ować żadnego odszko- 
dowama. pieniężnego za Basarabię  na wypa- 
deK, gdyby Rosya chciała je ofiaiow&c. Rozu­
mie się, ze wskutek tego traktat berliński tej 
kwestyi zupełnie me poruszał. Ale w idać stąd, 
że Rum unom , n.imo ladości z uzyskania  zu­
pełnej niezaw.s/osci i Dobrudży ju ż  wtedy cho­
dziło o to, by kiedyś mieć ręce wolne dv od ­
zyskania B esarabń. Konserwatyści, z rusofilem 
L .  Catargiu na  czele, w y o b ra ż a l i  sobie, że 
przez zbliżenie Się do Rosyi, kiedyś w nagro­
dę ewentualnych usług, jakieby j tszo ze  .nogli 
jej odaać na Bałkam e, o trzym a,4 od niej 
Besarab ię  wtedy, gdy Rosya weźmie sw ą częśc 
w łupie turecKim W idząc jednak , że na ure- 
gu low am e spiaw y wschodniej na przeważną 
korzyść R o s j i  się nie zanosi, ze przeciwwaga 
innych m ocarstw  je s t  dość silna, by do ta­
kiego załatwienia me dopuścić, a  zresz tą  na­
bywszy przekonania , że Rosya nie oduaje m-

u m y s lm e  o s t ry  c n a r a t t e r ,  by p o k a z a ć  W ęgrom , 
że ich d z ia ła lność  a n ty r u m u ń s k a  m oże  grozić 
ich g ran icom  po litycznym , że za R u m u n a m i  
s ie d m io g ro d zk im i  s to i p a ń s tw o  ru m u ń sk ie .  
T r z e b a  z re sz tą  w iedz ieć  do czego s ię  sam i 
R u m u n i  n ie ch ę tn ie  p rzyznają ,  że  ru c h  n a r o ­
do w y  i ku l tu ra ln y  n a  W ołoszczyźn ie  w yszed ł 
z S ie d in io g r o u u ; l iuehgencya  r u m u n s k o -s ie -  
dm iog rodzka  s tanow iła  w p ie rw szej  po łow ie  
bieżącego  w, „ku z a w ią z e k  dz is ie jsze j  m te n -  
gencyi ru m u ń sk ie j ,  a i dz iś  co d ru g a  j e d n o ­
stka , o d z n a c z a ją c a  się n a  po lu  n auk i ,  sz tuk i 
łub  życia publicznego , p o ch o a z i  z S iea m io -  
grodu. Ł a tw o  z ro z u m ieć ,  że w łaśn ie  ci luuzie 
p o d t r z y m u ją  w R u m u n i  i r re d en ty  s tyczne  u s p o ­
so b ie n ie  ze względu n a  b ieam iog rod .  Bcisły 
zw iązek  R u m u n u  z S iedm iog rodem  dozna je  
n a d to  w z m o c n ie n ia  w tem, że  ro b o tn ik a m i 
fab rycznym i,  s łu ż b ą ,  a  w czas ie  żniw  r o b o ­
tn ik a m i  ro ln y m i w e w ielk ich  d o b ra c h  s ą  tu  
S ied m io g io d z ian ie ,  a  między tym i p rz e w a ż n ą  
część  s ta n o w ią  s ie d m io g ro d zc y  R u m u n i  L u ­
d n o ść  w ie jska  k r ó le s tw a  n ie  j e s t  zd o ln a  do 
pracy , p rzechodzące j  z a k re s  p ry m ity w n y c h  
za jęć  ro ln iczych , a  p rzy  tem  woli u m ie ra ć  
z g łodu, niż iść  w s łu ż b ę  lub  wogóle ciężej 
p raco w ac .  T a k  więc p r a c a  u m y s ło w a  i f izyczna 
R u m u n ó w  s iedm iog rodzk ich  je s t  w aż n y m  czyn­
n ik ie m  ro zw o ju  k ró le s tw a  rum uńokiego .

M n.ej więcej od  roku  t. j .  od  cz asu ,  gdy 
R u m u n ia  zbuzy ła  się do tró j przy  m ie r z ą  a  z w ła ­
sz cz a  do A u s tro -W ęg ie r ,  uspooobien ie  i r re d e n -  
ty s ty cz n e  w R u m u n i i  ze w zg ięuu  n a  S ie a m io -  
g ród  z n a c z n ie  z łagodnia ło  Obecny  m in is te r-  
p rezy d en l ,  D. S tu rd z a ,  k tóry  d a w n ie j . tak  s.ę 
m e  ta i ł  ze sw e m i sk ra jn e u n  z a p a t ry w a n ia m i  
w tym k ie ru n k u ,  że p o se ł  a u s t ro -w ę g ie rsk i ,  
h r .  ( io łuchow sk i ,  w idz ia ł  s .ę  zm uszonym  do 
z e r w a n ia  z n im  osob is tych  s tosunK ów , n iem al 
że  w yrzek ł &(ę ich publiczn ie  i u roczyśc ie .  
O b jaw  ten  t ło m ac zy  je sz c z e  j e d n ą  p rzy c zy n ę  
i r re d e n ty  s iedm iogrodzkiej.  Chodziło  w mej 
R u m u n o m  o to, by e w e n tu a ln ie  z a  cenę  o d ­
s tą p ie n ia  od p o d b u r z a n ia  s iedm iog rodzk ich  
R u m u n ó w  u zy sk ać  p o p a rc ie  A u s tro -W ęg ic r ,  
a w ięc i t ró jp rz y m ie rz ą  n a  in n e m  polu  ró ­
w nież  l r re d e n ty s ty c z n e m ,  n a  k to re m  — iak się 
R u m u n o m  zda je  — m ogą rzeczy w iśc ie  do jść  
do rez u l ta tó w  w ra z ie  konflik tu  europe jsk iego . 
Ale o te in  później.

B ukow ina  n ie  j e s t  p rz e d m io te m  ir reden ty  
ru m u ń sk ie j  K ra j  to mo bogaty, ludność  r u ­
m u ń sk a  zbyt z m ie s z a n a  z inną ,  u k s z ta ł to w a ­
n ie  geograficzne m e  p rze  R u m u n i i  ku  r o z w o ­
jo w i  w ta m ty m  k ie ru n k u .  N ad to  R u m u n : b u ­
kow ińscy  są  tum  dziś  na js i ln ie jszym  ży w io ­
łe m  po li tycznym , ru m u n iz u ją  R us inów , j a k  Się 
u d a ,  r z ą d z ą  się, |ak  u s ieb ie  -a n ik t  im 
w te m  m e p rze szk a d za ,  n ik t  n ie  ta m u je  ich 
rozw oju  narodow ośc iow ego ,  o w sze m  d o z n a ją  
caregc p o p a rc ia  rządu . W iedzą,  że m e  by ­
łoby im  lepiej pod  rz ą d a m i  k ró la  K a ro la ,  m e  
tęskn ią  tez do nich.

N a to m ia s t  M a c e d o ru m u n i  s ta n o w ią  dla 
R u m u n i i  w ażny  czynn ik  ich polityki n a  Bał-  
k a m e .  Nie m a  tu m owy o ja k ich k o lw iek  
p la n a c h  an e k sy jn y c h  co do M acedonii.  1’uło- 
żem e geograficzne ,  u k sz ta ł to w a n ie  p ań s tw  b a ł ­
ka ń s k ic h  1 s to su n k i  e tnogra ficzne  Macedonii 
n a  to nie p o z w a l a j ą ; obaw ia  się j e d n a k  R u ­
m u n ia  u tw o rz e n iu  tak  n iebezp iecznego  s ą s ia ­
d a  ja k  by było p a ń s tw o  bu łga rsk ie  po rozo i-  
ciu T u rc y i  i za jęc iu  M acedonii.  T a k ie  dość 
p o tę żn e  p a ń s tw o  m e  o m ie sz k a ło b y  d ąży ć  do 
za jęc ia  D o b ru d ż y ,  w znaczne j  częśc i  z a m ie ­
szkałe j  p iz e z  B u łg a r ó w ;  w sza k  ju ż  te raz  
z w r a c a  ciągle chc iw e oko  n a  tę p row incyę 
R u m u n ii ,  u tó ra  n a  rozb ic iu  T m c y i  n ic  nie 
m oże  zarobić ,  za leży  dziś  tedy w łaśn ie  ua
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S Z C Z Ę Ś C I E .
P O W I E Ś Ć .

( C i ą g  dii lu z y ) .

L e c z  te ra z  pozos ta je  je szc ze  je d n o  w ażne  
p y ta n ie ,  k tó re  n ie  je s t  n iczem  .innem je n o  
w»aśnie tym  pyłk iem , co się dom aga ł  o tw a r ­
c ia  ran y  n a  nowo.

— Czy dochodz ie  p raw d y  aalej,  czy raz  
n a  z a w sz e  w ykreś lić  w szystko  z p a m ię c i?  
R o z u m ie  s ię .że  w ykreś lić  w szys tko  — t łu m ac zy  

— bo i j a k ż e  tej p ra w d y  dochodz ić? . . .  
Aloże zapy tać  H a lk ę  w p ro s t ,  podobn ie ,  j a k  to 
czyn ił  s ta ry  h s to n o n o s z  ,P ow iedz ,  co z ro b i-  
a - 11 Tietem, za co cię w y da lono  z k la -

k i m D ’ s tu 3 u n e k  łą c z y ł  cię z M arnic-

tc h s n ie b m e  b rzydk ie  i tego m - 
§ ffrjfu2? 11*' . ^ az n ie uczyni d la tego ,  ża

jhS  " . S 3 EŁ3 5 S
L Ł  po Ą
£  iS  4S T S , - *  *•* minna ,  j a k  ty „n ie !  —  j  zn o w u  sta łby 
wobec tego sam ego  p y ta n ia ,  z m o d n ia ,  czy 
b łahostka .. .  ’ 1

Z a g a d k a  p rz e to  wySwdenioaąby. n ie bv ła  
n ie p o k o j  pozo s ta łb y  nadal,  n a to m ia s t  p r z y b i ­
łoby  do tej pom rok i  uczucie  p o n iż en ia  w/e 
w ła sn y c h  o cz ac h  i w y rz ą d z o n a  H elen ie  k r z , w . 
da. Nie, tak ie  dochodzen ie  je s t  płaskie ,  n ie ­
sm a c z n e ,  w s trę tne ,  b e z ce lo w a  i gtupie. A  więc 
m o ż e  dochodź .ć  p raw dy  w in n y  oposoo?

Może pó jść  do k la sz to ru  S e rca n ek  1 z a ­
p y ta ć :  -S io sH y  !.,.. j ^ t e m  d y re k to re m  Rado-

w iec k im .  P rz e d  d w o m a  la ty  w yaa li łyscie  p a ­
nie żonę  m o ją  z za k ła d u ,  p o w ied z c ie :  z a c o ? ! “ 
Cha , cha ,  c h a !... w sp an ia le  I A więc m oże 
p rz y p rz e ć  O s ieck iego  do m u ru ,  śc isn ąć  m u 
siln ie  g a rd ło  i k r z y k n ą ć :  „ B ła ż n ie !  udow o
dr.ij, że żo n a  m o ja  w in n a  — a  m e. to leż 
pod  s tó ł  i od sz cz ek u j" .

A  m oże  zw rócić  s .ę do M arn iek iego  i od 
n iego z ą d a c  w y ja ś n i e n i a ? . .  P rzen igdy  1

—  Osieckiego i M arniekiego m ia łe ś  p r a ­
wo, mój A n d rz e ju ,  z a p y ta ć  o to p rzed  ś lubem , 
a  sk o ro  p rzed  ś lu b e m  tego nie uczyniłeś, skoro  
ufałeś swej żonie tak ,  j a k  dzis ufasz, w tak im  
raz ie  O sieck i 1 M arn ick i  n ie  po w in n i  dziś 
i s tn ieć  d la  ciebie.

A  z a t e m : n ie  zos ta je  ci nic innego, ja k  
ty lko  w ykreś l ić  wszystko  z pam ięc i ,  pójść do 
drug iego  poko ju ,  p rzy c isn ąć  żo n ę  do piersi ,  

| w y c a ło w a ć  je j oczy i p rze b łag a ć  w  cichości 
b ie d n ą  m a łą ,  że j ą  znow u skrzywdził.

T oszed ł,  p rz y g a rn ą ł  H e le n ę  do s ieb ie  i 
d ługo w y c a ło w y w a ł  jej s łodkie  n ie z a p o m i­
najki.

— Moj p a n  o b m y ś la ł  za p e w n e  szczegóły  
do sw ego dzie ła ,  o k tó rem  w sp o m in a ł  mi 
w P o la n c e  — z a p y ta ła  H elena,  m ru g a ją c  do­
m yśln ie  pow iekam i.  — M ia łam  w ie lką  ochotę  
p rze szk o d z ić  m a  w pracy, to  je s t ,  u d e rz y ć  
k s ią ż k ą  w stół lub  z a t rz ą ść  k re d e n se m  1 k rz y ­
knąć ,  ja k b y  ze s trac h u ,  a le  p rzy p o m n ia ła m  
sobie, że wy, wielcy ludzie, nie lubicie ,  aby 
w a m  w  p rac y  p rze szk a d zan o .  D la tego  z o s ta ­
w iłam  p a n a  d y re k to ra  w spokoju

A n d rze j  u śm ie c h n ą ł  się i g ra d e m  now ych 
po ca łu n k ó w , p r z y m y s a ją c  je j  us teczka ,  p o ­
m yśla ł  :

—  W idzisz? . . .  Czy Kobieta, m a ją c a  n i e ­
czys te  su m ien ie  m oże  m yś leć  o figlach w chwili,  
gdy m ąż, po ru szy w szy  bo lą cą  s p ia w ę ,  o d c h o ­
dzi do sw eg o  poko ju  1 ta m  d u m a ?

Na to o d p o w ia d a  mu dalek ie  echo  :
— 0  figlach myśleć z pewnością me może,

lecz  m oże  w ym yśleć  jdKiś figiel d la  o k ryc ia  
n im  m yśu  p ra w d z iw y c h  — ale w tak im  r a ­
zie figiel ów byłby...

N ie l  to p rze k lę te  n iedow iars tw o ,  m oże 
cz łow ieka  do w ściek łośc i  d o p ro w a d z ić  1

V II.
P o  łagodnych  dn ia ch  cz e rw cow ych ,  o d ­

św ieżanych  częs tym i deszczykam i,  n a s tą p i ł  
sk w arn y  lipiec

Z n a jo m e  dum y  m łodych  p a ń s tw a  I tad o -  
w ieck ich  s ta ły  ju ż  p rz e w a ż n ie  p u s tk ą .  N a z a ­
ju t r z  po ich ślub ie  w y jech a ła  p ie rw sz a  d o k to ­
ro w a  F i lu tka ,  u d a ją c  s.ę do K ryn icy ,  w k i l s a  
dni później,  opuśc iil i  B raunow ie  i M ichalew - 
scy s tolicę , a w ś lad  z a  m m i od lec ia ło  także 
s tado  D ołów n a  wieś, k ą p a ć  się i poić k w a -  
śn e m  m lek iem .

M ieszkańców  m ia s ta  ogarnę ła  gurączKa 
em igracy jna ,  R u c h  n a  u l .e a c h  zm n ie jsza ł  się  
z k aż d y m  dn iem , a  p a ik i  i ogroóki co ra z  to  
w ido cz m e jsze m  świeciły  opu s to szen .em .

W b iurze  A n d rz e ja  t rze ch  u rzę d n ik ó w  
zgłosiło  się n a r a z  z p ro śb ą  o urlopy, m iano -  
w .c i e : poczciwy T arczyńsk i ,  p rag n ą cy  z a p e ­
w ne w  jednem  z kąp ie lisk  uko ić  n a d s z a rp a n e  

i c iężką  p ra c ą  n erw y  i p o s z u k a ć  żony z p o sa -  
g iem  — dalej r a c h m is t r z  K u p a c k i  i W ik to r

I i5Zczvtowski.
W szy s tk im  trze m  udzie li ł  A ndrze j  z e ­

z w o le n ia .  d w u  p ie rw szym  bez  wszelkich  b liż­
szych w y jaśn ień  z ich s t rony ,  W ik to ra  zaś  
za p y ta ł ,  gdzie, p o co  i n a  j a k  długo w yjechać  
zam ierza .

— U daję  się na jp ie rw  do K ra k o w a  n a  
zjazd  ku leżeńsk i  — odpow iedz ia ł  tenże  — 
z ta m tą d  zaa p u szczę  się k o łe m  do W ie d n ia

— D ługo  z a b a w is z ?

— Tydzień ,  m oże  n ieco  dłużej.
— D obrze .  J e d z ,  b a w  się  ja k  najlepiej i 

wracaj, zdrów .
W ik to r ,  pod a jąc  mu rękę  na  pożegnan ie

i s e rd e cz n ie  dz ięku jąc ,  uśm e c h n ą ł  się u r a  lo- 
w any . U śm ie ch  jego  p rz y p o m n ia ł  A ndrze jow i 
z n o « u  o g ro m n ie  H alkę .

— J a c y  oni p odobn i  do s iebie —  pom y­
ślał,  sp o g lą d a jąc  za  m m .

W  tej chwili poczu ł,  że W ik to r  j e s t  m u 
b a ru z o  b lisk im . G dyoy  m ia ł  m łodszego  b ra ta ,  
ko ch a łb y  go z a p e w n e  tak  jak  tego s j i n p a ty -  
cznego  ch łopca . . .  A aw oła ł  w ięc  za o d ch o d z ą ­
cym :

— E j l  za cz ek a jn o  ch ło p a k u . . .
W k to r  wrócił.
— A  p ien iądze  n a  drogę m a s z ?
— Mam.
Andrzej w ydoby ł z p u g i la re su  p ię ćd z ie ­

s ią tk ę  i po d a ł  m u  ją ,  mówiąc.
— Gdy będziesz  k iedyś d y re k to re m  j a ­

k iego  wielkiego b anku ,  o ddasz  mi ją. . a jeżeli 
n ie  m nie ,  to m oże  dziec iom  twej siostry ..

W ik to r  w y p ra s z a ł  się z razu ,  lecz w końcu  
sc h o w a ł  p ie n ią d z e  i odszedł.

W y ja z d  zn a jo m y c h  uw o ln i ł  p a ń s tw a  R a-  
dow ieck ich  p rzyna jm n ie j  n a  ja k iś  cz as  od 
sk ła u a n ia  ODOwiązkowych w izy t poślubnycn . 
M ogli m łodz i  m a łżo n k o w ie  p o p o łu d n io w e  go­
dziny w y łąc zn ie  w ła sn y m  poświęcić  p rzy je ­
m nośc iom . N a  raz ie  c z e k a ła  icn je d n a  tylko 
w izy ta ,  to  j e s t  u N iew odow akich i o tej m ó ­
wili i myśleli j u z  od kilku an i ;  A narze j  ży­
czy ł je j  sobie r az  dlatego, że z -N iew odow sk im  
żył od wielu lat w ścisłej p rzy jaźn i ,  o czem 
m ó w ił  g łośno. R o w to re  p ra g n ą ł  w d u sz y ,  by 
N iew odow sk i  p o z n a ł  bliżej H e le n ę ,  a  z a raze m  
p rz p k o n a ł  się, że on  s a m  m e  m a  do niego 
żalu .  H a lk a  z o ch o tą  godziła  się  n a  wizytę, 
j e d n a k o w o ż  ciąg łe  a n ie p rz e w id z ia n e  p rze ­

szkody, jak  oddanie  kapelusza ao popr&wy, 
chmury, grożące deszcze, muzyka w parku, 
p raca  A ndrzeja nau nowem dziełem itu. spó­
źniałby ją  z dm a na  dzień.

Andrzej rozpoczął był przed ślubem pi­
sanie większego dzieła pud ty tu łem : „Br20- 
silenie ag ia rne  w Europie*. Od kilbu lat m y­
ślał on o mem. j a k o  docent ogłosił pai'§ 
urywków druk.em, następnie gromadził uate- 
ryały, rozszerzał ramy pracy, zestawiał koń­
cowe daty 1 wywody statystyczne, słowem, 
przez szereg la t  orał należycie rolę, obsiewał 

i właśnie miał już  przystąpić do zbiorów, 
gdy przygotowania do ślubu przerwały mu je 
na  Kilka tygudni.

— Bo sluDie w rócę  do moich szp a rg a łó w  
— p rz y rz e k a ł  sob ie  w duchu.

I  rze czy w iśc ie  po pow roc ie  z P cianki,  
k i lk a k ro tn ie  z a s ia d a ł  do  biurka, lecz z a  k a ż ­
dym  r a z e m  ży w e usposob ien ie  żony zm usza ło  
go do  od ło ż en ia  p io rą  n a  ook.

P ew n eg o  r a z u  r z e a ła  H elena ,  spostrzeg ł­
szy, że m ąż  z a b ie ra  się do p isan ia .

— Wiesz co. mój ty złociusieńki'... Nie 
pisz dzisiaj, na  p i s z ! Lepiej pobawmy s>§ 
trochę, popieśćmy !...

Oczywiście  n ie  m ia ł  m c  do za rzucen ia  
t a k  miłej p ropozyeyi,  wszelako w idząc <■> 
w ieczoram i p is a ć  m e p u d o b n a ,  postanow 
w a ć  r a n o  i p ra c o w a ć  p rze d  b iu rem , d o  e 
od tą d  w s taw a. '  coaz ienn ie  o szóstej 1 8 T 
H a lk a  sm a c z n ie  je szc ze  lu lała , obLczał i ze 
s t a w ia ł  c ie rp l iw ie  o s ta tk .  s ta tystyczn 
hfm n.

W id zą c  to  HalKa poczu ła  wyiz-u. sumie­
n ia  i p o w z ię ła  z a m ia r  p o m a g a n  a  r  u
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gdy do b ro w o ln ie  tego, co - w  sw ej ek sp an z y -  
w ności poch łonęła ,  postano\v iouo zm ien ić  fron t  
i p rzy tu l ić  się do t ró jp rzy m ie rza ,  by w razie 
konflik tu  eu rope jsk iego  i p o raż k i  Rosyi, o t r z y ­
m ać  od zw ycięzk iego  tró jp rzy m ie rza  B e sa ra -  
bię. O koliczność ,  że p o trz e b ę  takiego zw ro tu  
po litycznego  o d cz u to  pow szechn ie ,  żc p ra g n ą ł  
je j  Król, k tó ry  p rzec ież  w yrob i ł  sobie tu  b a r ­
dzo s a m o d z ie ln e  s ta n o w isk o ,  odn o śn ie  do k ie­
r o w a n ia  po lityką z a g ia n icz n ą ,  p rzy czy n iła  się 
do  up ad k u  rusofilskiegw k o n se rw a ty w n e g o  mi 
n i s t e r s tw a  C a ia rg iu ,  gdyż by ła  powodem , dla 
k tó rego  król, z i e sz tą  z m in is te rs tw e m  tern 
osobiście  sy m p a ty z u jąc y ,  nie c h c a ł  go ra to  
w ać  w obec  a ta k ó w  ze s t rony  liberałów . 
W zw iązku  z tym  z w ro te m  stoi d ążność  do 
rozw in ięc ia  ru m u ń sk ie j  flotylli n a  m orzu  Czar- 
nem. P o r ty  n ad d u n a jsk ie ,  S u lm a ,  T u lc za ,  Ga 
łacz  i B ra i ła ,  nie d aw a ły  tej flotyll d o s ta te ­
cznej po d s taw y  operacy jne j ,  choćby  tylko dla 
tego, że leżą  nad  D u n a je m  a n ie  n ad  m orzem , 
ze w sk u te k  tego flotyla, w y p ły w a ją c a  z nich  
na  m orze, mogłaby być doszczę tn ie  zn iszczo  
n a  p rze z  ogień m ałe j  eskadry  rosy jsk ie j,  u s ta ­
w ionej p rze d  k a ż d c m  z dw u u jść  ru m u ń sk ic h  
D u n a ju ,  za m m b y  się m og ła  ro z w in ą ć  do boju 
W  tej okoliczności leży je d e n  z pow odów  w ie l­
kich r o b ó t  po r to w y ch  w K ostancy  (K ustendże) ,  
k tó ra  s tan ie  się k iedyś p o r te m  w ojennym  R u m u ­
nii. T e n  o s ta tn i  cel ro b ó t  po r tow ych ,  o k tórych  
m o w a ,  je s t  bardzo  w idocgny, gdyż nie w y rz u ­
ca  się 45 rnilionow n a  to" by m leć  dla p a ra  
dy p o r t  n ad m o rsk i ,  k tó ry  pod  w zględem  eko ­
n om icznym  s ta n o w c z o  nie wart tak  w ielkich 
w k ładów , j a k  się na  to w szyscy bez s tro n n i  
zgadza ją .

Czy z w ro t  po lityczny , o k tó ry m  m ow a, 
będz ie  d la  R u m u n i i  ko rzys tny ,  tego n ik t  me 
w ie ;  w k aż d y m  raz ie  p rz e s ła n k i ,  n a  k tó rych  
się  op iera ł ,  już  się zm ieniły ,  w sku tek  zb liże­
n ia  się  A u s try i  do  Rcsyi w ła ś n ie  n a  polu kon- 
k u ren c y jn em ,  n a  p o lu ~ k w e s ty i  w schodn ie j .  
O ko liczność ,  że Rosya zgo d z u a  się  "'z re sz tą  
m o c a r s tw  zgodz iła  się nu  da lsze  „ fo r tw ur-  
s te ln  na pó łw yspie  B a łk a ń sk im  o d s u n ę ła  — 
zda,,e się n a  d łuzszy cz as  — m ożliw ość k o n ­
fliktu, z k tóregoby  R u m u n ia  m ogła  w yc ią g n ąć  
B esarab ię

Międzyparlamentarny kongres 
w Brukseli.

J a k  donosil iśm y  d w a  dn i tem u ,  o sm y  len  
m ię d z y p a r la m e n ta rn y  ko n g res  pokojow y za g a ­
jo n y  zo s ta ł  w B r u k s e l i ,  —  w sali ob rad  be l­
gijskiej Izby d e p u to w a n y c h .  Od specya lnego  
n a s z e g o  k o r e s p o n d e n ta  o t rzy m u jem y  n a s tę p u  
ją c y  r e fe ra t  z p rzeb iego  d o ty chczasow ych  
o b ra d  :

B r u k s e l a ,  10 s ie rpn ia .

P rz ew o d n ic ząc y m  ósm ego  m ię d z y p a r la ­
m e n ta rn e g o  k o n g resu  pokojow ego (p ierw szy  
odby ł się  w P a r y ż u  w  r. 1889), o b ran o  by łe ­
go m i n i s t r a , a obecnego  p re z y d e n ta  be lg ij­
skiej I z b y  d e p u to w a n y c h  B e e r ó a e r C a , k tóry 
n a  w s tęp ie  zaznaczy ł ,  że w ob ec n y m  k o n g r e ­
sie b ie rze  u dz ia ł  14 p ańs tw ,  p o s ia d a jący c h  
in s ty tu cy e  p a r l a m e n t a r n e , — a  między niem i 
także S tany  Z je d n o czo n e  po raz  p ie rw szy .  
P rz e w o d n ic z ą c y  za k o m u n ik o w a ł  nas tęp n ie ,  że 
m .ę d z y p a r la m e n ta rn y  zw ią ze k  pokojow y, kio 
ry w roku  1S89 liczył tylko i 50 cz łonków , 
o p ie ra  s ię  dzis n a  2.UO0 cz ło n k a ch  — byłych 
lub ob ec n y ch  r e p r e z e n ta n tó w  ludów . P o  z ło ­
żen iu  re fe ra tó w  przez  de leg a tó w  poszczegó l­
n y c h  k ra jó w  p rzy s tą p io n o  n a iy c h m m st  do o- 
b ra d  n a d  te m a ta m i  p o rz ą d k u  d z ien n tg o .

P i e iw s z ą  by ła  k w o s ty a :  j a k  p r z y s t ą ­
p i ć  d o  u t w o r z e n i a  s ł a ł e g o  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  t r y b u n a ł u  r o z j e m c z e g o ?  
(Etaolissement de la Cour permanente d’arbitrage 
inłernational). Od ia t  wielu m ię d z y p a r l a m e n ­
ta rn e  kong resy  z a jm u ją  się tą  kw es ty ą  t ru d n ą  
do ro zw ią zan ia ,  k tó r a  w za sa d z ie  n ie m a  w cale 
p rze c iw n ik ó w ,  ale w p ra k ty c e  n a p o ty k a  na  
wiele t rudnośc i .  Nie m o ż n a  w ątp ić ,  że wobec 
d z is ia j  p an u jąc y ch  po li tycznych  s to sunków  nie 
w szystk ie  p a ń s tw a  u z n a ją  tak i  m ię d z y n a r o ­
d o w y  t r y b u n a ł  w o jen n j  T o  tez  co ra z  więcej 
n a  k o n g re sa c h  tych  p r z e m ja  się  te n d e n e y a  
tw o rz e n ia  sp e c y a ln y c h  t r a k ta tó w  roz jem czych  
m iędzy  p o je ay ń o z em i p ań s tw am i .  I  tak  Anglik 
S ta n h o p e  i A m e ry k a n in  B a rro w s ,  n a  p o d s ta ­
wie d o św ia d c z e ń ,  w y iaz il i  p rze k o n an ie ,  że 
n ie b aw em  w szystk i 3 sp o ry  k a ż d o ra z o w o  są  
d em  roz jem czym  a m e  m ieczem  i kulą r o z ­
s t r z y g a n e  będą .

N ad  k w e s ty ą  tą  dyskusya  z a o s t r z y ła  się 
m iędzy  d w o m a  m ó w c a m i s e n a to r a m i :  f ra n c u ­
sk im  i belg ijsk :m. P ie rw sz y  tw ie idził ,  że s t a ­
ły tryD unał nigdy się n ie  zjedz ie  i nie z o r g a ­
nizuje. D rug i n a to m ia s t ,  że to jest m oż liw em  
i dążyć  do tego dalek iego  celu  na leży .  Były 
d e p u to w a n y  do a u s t ry a c k ie j  r a d y  p a ń s tw a ,  
P i r ą u e t ,  w sp o m n ia ł  o rezu lucy i,  j a k ą  au s t ry a c -  
ka  R a d a  p a ń s tw a  u ch w a l i ła  — na  w n iosek  
P i r ą u e t a  i R ussa  — m im o opozycyi p re z y ­
d e n ta  izby pose lsk ie j Ohlum eckiegn.

Ze sform ułowanych proDOzycyi uo m ają­
cych być uchwalonem i rezolucyi podaję  
w streszczeniu  d w i e :

A. N i e m i e c k a
K o n /e r e n c y a  m ię d z y p a r la m e n ta r n a  — z w a  

żyw szy  — ze częs to  s to su n k i  w za jem n e  r o z m a i ­
tych  k ra jów  psu ją  się dlatego, że m e  z n a  się 
lub  p rz e k rę c a  się  za jśc ia  i in le n cy e  — że b łę ­
dów tak ich  należy un ik a ć  — a n ik t  nie będzie 
m ógł p e w n ie jsz y ch  i bezpa rcy a ln ie jsz y ch  
udzielić  w tej m ie iz e  inform acyj i rad ,  jak  
m ię d z y p a r la m e n ta r n a  k u n f e r e n e y a , z łozona  
z r e p re z e n ta n tó w  w szy s tk ich  pań s tw  i gorli­
w ych  p rzy jac ió ł  pokoiu  — n a  p o d s ta w ie  a r ty ­
k u łu  IV. rezo lucyi,  pow zię te j n a  b e rn e ń sk ie j  
kon fe rency i (1892), decyduje .

ze m ię d z y p a r la m e n ta rn e  b iuro ,  is tn ie jące  
w Bernie, sk o ro  tylko z a ja ą  n ie p o ro z u m ie n ia  
m .ędzy  p a ń s tw a m i ,  po  zas iągn ięc iu  m fo rm a -  
cyj p o trz e b n y c h  — ozn a cz y  j a k  na jszybc ie j  
p ra w d z iw y  pow od  n ie p o ro z u m ie n ia  i w sz e l ­
k im i s ro d k a m .  s t a r a ć  się  będzie o to, aby 
m fo rm ac y e  te  ja k  n a jsze rz e j  opub likow ane  
zos ta ły .

Oprócz tego koDferencya wzywa posłów, 
aby natychmiast, gdy nieporozumienia pow sta­
ną, udzielili potrzebnych infotmacyj biura 
m iędzyparlam entarnem u, j a k j te ż  rządowi i 
publiczności odnośnego kraju.

B. A n g i e l s k a .
Konferencya w yrażając zadowolenie z po­

wodu, że parlamenty ■ ang ie lsk i, amerykański,

f rancusk i ,  sz w a jc a rsk i ,  au s t ry a c k i ,  belgijski, 
duńsk i,  no rw egsk i i szw edzk i uchw ali ły  rezo- 
lucye p o m yślne  dla z a sa d y  są d ó w  roz jem czych ,  
— w y ra ża jąc  nadzie ję , że p a ń s tw a  b ę d ą  k o ­
rzys ta ły  z tej zasady — dziękuje  Anglii i S t a ­
n o m  Z je d n o czo n y m  za  dobry  przyk ład ,  d o w o ­
dzący  m ożnośc i  po s łu g iw a n ia  się ’ m ię d z y n a ­
rodow ym  try b u n a łe m  roz jem czym  — i po leca  
p re z y d e n to w i  k o ngresu  z a w ia d o m ie n ie  o tem  
w szy s tk ich  nacze ln ików  p a ń s tw a  r e p r e z e n to ­
w anych  n a  kongresie .  O bie  te  . rezo lucye  u- 
c h w a lo n e  zo s ta ły  w dn iu  9 s ie rp n ia .  W ie c z o ­
re m  tegoż dn ia  posłow ie  p a r la m e n tu  belgij­
skiego n a  cześć  sw ych  kolegów o b co k ra jo w ­
ców  w ydali  bankiet,  n a  k tórym  ro d ak  nasz  
pose ł  do R ady  p ań s tw a ,  p an  W łodzim ierz  G n ie ­
w osz p rzem aw ia ł .

U d a ło  mi się  pochw ycić  k ilka  zdań  w y ­
pow iedz ianych  przez  n iego :  „ W  A ustry i  żyje 
tyle ró żn y c h  n a ro d o w o ś c i ,  że zm uszen i  j e ­
s teśm y u czyć  się  kilku  języków . ■ O czyw iśc ie  
j e d n a k  n :e k aż d y m  rów n ież  dob rze  w ładam y. 
W y b a c z c ie  też s z a n o w n i  p an o w ie ,  jeżeli n ie  
tak  b iegle, j a k  wy m ów ić  będę po f ra n cu sk u  
J a k o  P o lak  czuję d la  k ra ju  w aszego  w ielką 
sy m p a ty ę  i w d z ię c z n o ść , ' ho tylu m o ich  r o d a ­
ków po p ie rw szej  rew o lucy i  1881 r. i później 
do zn a ło  gościnnego p rzy jęc ia  w w asz y m  p ię ­
knym  k r a j u ,  w B rukse li  szczególn ie!  J a k o  
d e p u to w a n y  do au s try a ck ie j  R ady  p a ń s tw a  
c z ^ ę  oię zb l iżonym  do w as p rzez  w ęz ły  dy- 
nas ty i ,  k tórej  pod legam y. • O prócz  tego fączą 
n a s  sym patyę ,  k tó re  w a sz a  wolność, u p r z e j ­
m ość i go śc in n n o ść  w n aszych  s e rc a c h  w z b u ­
dzić m ia ła .  D la te g o  w znoszę  ten  kie lich  na  
część  i chw a łę  p ięknej Belgii" .

Wiadomości polityczne.
P o s e l s k a  I z b a  w ę g i e r s k a  p o s ta n o w iła  

o d ro c z y ć  się do 27 w rz e śn ia  br.

b iid  rz e sz y  od rzuc i ł  rew izyą ,  w n ie s io n ą  
p rzez  L u tz o w a  o zn ies ien ie  na łożone j m u 
w p roces ie  T a m e h a  k a ry  d oda tkow e j  za  oszu  
s tw o i fa łszow an ie  d o k u m e n tó w .

F r a n c u z i  o n o w y c h  p r o j e k t a c h  a l i a n s u .
L o n d y ń s k a  Nineteenth Century (D z iew ię tnas te  
stulecie) z a m ie śc i ła  w sw em  w osta t .  w ydaniu  
a r t? k u ł  p. P re s se n e .  jednego  z g łów nych  w sp ó ł­
p rac o w n ik ó w  parysk iego  Temps, w k tó rym  
a u to r  k ru szy  kop ie  za  ideę a l ia n s u  między 
F r a n c y ą ,  R o sy ą  i Anglią. —  Z d a n ie m  p an a  
P  —  nie  m a  p o w o d u  do m e p rz y jaź n i  między 
A nglią  a Rosyą, bo obie m ogą rozdz ie lić  Azyę 
m iędzy siebie . W a lk a  A ngin  z N iem cam i je s t  
nie u a ik u io n ą  —  to też nie p o w in n a  zw lekać  
z p rzy s tą p ie n iem  d o 1 p rz v m ie rz a  r o s y js k o -a n -  
gielskiegc

W s k u te k  tej en u n c y ac y i  c a ła  p r a s a  p a ­
ry sk a  za jm u je  się tą  k w e s ty ą  — b ę d ą c a  tak  
bardzo  „n a  czas ie"  (?) w porze  ogórkow ej.  
P arysk i Solell k a z a ł  sob ie  p rzy s ła ć  z L o n d y ­
nu  s łow a  p rzes trog i  p rzed  a l ia n s e m  Rosyi i 
F ra n c y i  z N iem cam i p ro p a g o w a n y m i? )  p rzez  
—  Niem ców. O e w e n tu a ln y c h  korzyśc iach  dla 
Rosyi, N iem iec  i A ustry i (dla F ra n c y i  - -  nic) 
m ogących  w yn iknąć  z podobnego  p rzym ierza ,  
pisaliśmy ju ż  k ilka  dni tem u.

Co do s to su n k ó w  ang ie lsko -n tem ieck ieh  
w szys tk ie  n iem al p ism a sp o d z ie w a ją  się, że 
w sk u te k  z e rw a n ia  t r a k ta tu  Uandlowego, p rzy j ­
dzie  m .ędzy A nglią  a N iem cam i do walki nie 
ty lno n a  po lu  e k o n o m icz n em ,  a le  także na  
puh tyczuem .

Figaro o s trze g a  je d n a k  p rzed  zn ies ien iem  
a l iansu  z Anglią ,  k tó ra  z b y t  je s t  n a r a ż o n ą  na 
Klęskę.

N am  się zdaje , że p rze s t ro g a  t a j e s t z o y -  
teczną ,  bo jeże li  z kim, to c h y b a  z ry w a liz u ­
ją c ą  £ r a n c y ą ; i  A nglia  n ie m a  zbyt wielkiej 
ochoty z a w ie ra ć  p rzy m ie rza ,  z w ła sz c z a  dla 
tego, że R zeczpospo li ta  f ra n cu sk a  m e  je s t  dziś 
n iczem  innem , ja k  — s łu ż e b n ic ą  i p o s łu sznym  
b a n k i e r e m  Rosyi.

KORESPONDENCYE.
( Oryginalny list „Stówa Polskiego“).

P a r j  i  7 s ie rpn ia .
( Proces redaktorów nrfodutureckiego pisma. — 
Akadem ia Goncourłów. — Echa zapoczątkowa  
nia protekcyjnej po lityki kanałowej w Anglii.

— Cleo de M er ode.)
N ik tby  nie p rzypuścił ,  że uw o ln ie n ie  r e ­

d a k to ró w  m łu d o tu re ck ie g o  p ism a  Mehoeret od 
o sk a rż e n ia  z a  o b raz ę  o so b is tą  J  G. M. s u ł t a ­
n a  tureckiego, w ywoła ta k ą  w rz a w ę  w p ras ie  
i d y sk u sy ę  w opinii publicznej.  N a  p o ch w a łę  
w p ra w d z ie  F r a n c u z o m  należy  p rz y z n a ć ,  że 
wszystko  ochoczo  p tz y k la sn ę ło  o w em u  try b u  
na łow i,  który  się  zdoby ł na  to, a le  ja k ż e  z n o ­
wu w id o cz n ą  jest  n ie k o n se k w e n e y a  rządu  
francusk iego .

W  chwili, kiedy się k rew  c h rz eśc i ja ń sk a  
la ła  s z e ro k iem i s t iu g a in i  na  zieini tu reck ie j ,  
nie m ia ły  rządy  tyle siły, odwagi ezv energii,  
by tem u k re s  po łożyć  za  p o m o c ą  ś ro d k ó w  
m niej lub  więcej dy p lo m a ty czn y ch .

W  chw ih  k iedy  s u ł t a n  ro ze s ła ł  sw o ic h  
za u fanych  po  ca łe m  p a ń s tw ie  dla „ p i ln o w a ­
n ia  rzezi ,  r z ą d  f rancusk i ,  p rzez  u s ta  s t e r ­
n ika  swojej polityki za g ran iczne j ,  u m ia ł  j e ­
dyn ie  zn a le ść  zasób  t r a z e s ó w : „m e chcem y
p ły n ą c  p rz e c iw  p rądow i,"  „dz ia łam y  w k o n ­
cercie z in n e m .  m o c a rs tw am i,"  ,,nie chcem y 
z ry w ać  h u r m o n u  k o n ce r tu  e u ro p e jsk ie g o 11 itd., 
a ró w n o c ze śn ie  (łumif ś ro d k a m i  policyjnymi 
w s z e l k i e  m a n i f e s t a c y e  c h r z e ś c i a n  
f r a n c u s k i c h  n a  r z e c z  c h r z e ś c i a n  o r ­
m i a ń s k i c h .  D zis ia j ,  po up ływ ie  k u k u  z a le ­
dw ie  miesięcy, f ra n cu sk i  s ę d z ia  u w aln ia  o n o  
do tu reck iego  poddanego  f rancusk iego  od o s k a r ­
ż e n ia  za  o b raz ę  osoby su ł ta n a ,  k to rego  p ię­
tn o w a ł  tak im i p rzy d o m k a m i j a k : kat ,  bicz
boży, oszust,  zw y rodn ia ły  ty ran ,  J .  C Mość 
n u rz a ją c a  się we k rw i  i t d

P o w iedz ia łem  „ u w a ln ia 1', gdyż ska za n iem  
nie m o ż n a  n a z w a ć  g r z y w n y  s z e s n a s t u  
f r a n k ó w  z ro w n o c z e s n e m  za s to so w a n iem  
de la loi B iranger. T ru d n o  n ie  d o s t rz e c  tu ta j  
r aż ące j  m e k o n sek w e n cy i ,  k tó rą  złozmy na 
karb  ciągłości i t radycy i  polityki f rancusk ie j ,  
o raz  zm ien n o śc i  c h a ra k te ru ,  czy  też  t e m p e ­
r a m e n tu  n a ro d o w eg o  F ra n c y i .  Ale n iecha j  ml 
n ik t  m e  m ó w i o tak  zw anej n iezawisłośc i 
s ta n u  sędziow skiego , gdyz to. podobn ie  j a k  
w A ustry i  i tu ta j  na ieży  do za b y tk ó w  a r c h e ­
olog icznych , s p o ty k a n y c h  tu  i ow dz ie  w  d o ­
k u m e n ta c h  m s to ry c zn y c h

Z k ro m k i  t ry b u n a łó w  i d ruga  n iem nie j  
w aż n a  s p i a w a  j e s t  do z a n o to w a n ia .  O to  a k a ­
de m ia  G o n c o u r tó w  będzie is tn ia ła ,  gdyż sądy  
uzna ły  te s ta m e n t  E .  G o n c o u r ta  za  ważny. 
J a k  w iadom o, chodziło  o mały b łąd ,  do tyczący  
jedyn ie  formy. P rzy  p rz e p isy w a n iu  w r. 1896 
s ta rego , daw n ie j  sp o rz ą d z o n e g o  ro z p o rz ą d z e ­
n ia  osta tn ie j  woli, pochodzącego  z r. 1884, 
po łoży ł G o n co u r t  przez za p o m n ie n ie  datę roku  
1884, z a m ia s t  ro k u  1896. N a tej o m y łc e  op ie ­
ra ją c  się, ż ą d a ła  rodzina ,  b a rd z o  da leka ,  u n ie ­
w aż n ien ia  te s ta m e n tu .  D zięk i doskona le j  o b r o ­
nie  M. P o in c a re ,  w ice p rezy d e n ta  Izby  posłów  
i zn a k o m .teg o  ad w o k a ta ,  sąd  od rzuc ił  p ro śbę  
ro d z in y ,  a D a u d e f a  za tw ie rdz ił ,  ja k o  w yko­
n a w c ę  os ta tn ie j  woli. T a k  za te m  o w a  poży­
te cz n a  i ze w sze ch  m ia r  p o ż ą d a n a  in s ty tu cy a  
zo s tan ie  n ie b a w e m  w p ro w a d z o n ą  w  życie.

F a k t  w yp o w ied z en ia  p rzez  Anglię N ie m ­
com  t r a k ta tu  hand low ego ,  nie p o zo s ta ł  tu ta j  
bez e c h a  In au g u rac y a  p ro tekcy jne j  polityki 
hand low e j w  Angin sp raw iła ,  że  F r a n c y a  z a ­
cz y n a  robić rac h u n ek  sum ien ia .  „ N a sz e  kolo­
nie n ie w y z y sn a n e 11 — w oła  n a jzu p e łn ie j  s łu ­
sz n ie  A. feaissy w Journal'u  -  „n a sz e  w y­
b rze ża  b ez b ro n n e ,  a  my ciągle za s ta n aw ia m y  
się, w ja k i  sposób  tę o b ro n ę  zo rg a n izo w ać  
ale po coż iść tak  daleko, sp o jrzy jm y  na  Izbę 
o b ra c h u n k o w ą  nad  w y b rz eż em  S ek w an y ,  kto 
rej ru iny  s te rc z ą  od lat 27, a  my ciągle ro z ­
b ie ram y i dysku tu jem y  w niosk i,  co z tem  z r o ­
bić, n a  co użyć ? ................  . . . .

P ra w d z iw e ,  to są  słovva pub l icys ty  Jbm  
na l'tu oby  tylko trafiiy do p rzekonan ia .

N a zakończen ie  m a łą  S tatys tykę,  do ty ­
c z ą c ą  odby tu  fotografij s ła w n y ch  m ężów , a r ­
tys tów  i a r ty s tek ,  śp iew aczek  itd. S p r a w a  ta 
je s t  dzisiaj w  P a ry ż u  ak tu a ln ą  a to z pow odu  
ks. C him ay, znane j  obecn ie  pod  n a z w ą  Mile 
W a rd ,  k tó ra  w ytoczy ła  p rocesy  h a n d la rz o m  
fotografij za sp rz e d a w a n ie  je j podob izny  w ró- 
żn o ro d n y c u  pozach.

P rzy  sposobnośc i  p rz e s łu c h a n ia  s t ro n  p o ­
kaza ło  się, że najwięcej ro z c h w y ty w a n e  są 
fotografie s łynne j p iękności p a ry sk ie j  Cleo de 
M erode, k tó rych  cyfra dochodz i roczn ie  do 
10.000: za  n ią  idzie p ię k n a  O tero ,  a  dop ie ro  
gdzieś n a  s z a ry m  końcu  a r ty s tk i  d r a m a ty c z n e  
ja k  S a ra h  B e rn h a rd t ,  R e ja n e  lub J e a u e  F a ­
ding N a to m ia s t  a k a d em icy ,  n ie śm ie r te ln i ,  m i­
n is trow ie ,  m ę żo w ie  s ta n u  nie z n a jd u ją  w cale  
odb io rców . M. L.

W ę d r o w k a  lu d u .
W  m ia rę  o p rac o w y w a n ia  m a te ry a łó w  

tegorocznego  s p is u  ludnośc i  w Rosyi,  w yn ik i  
tego p rz e d s ięw z ięc ia  n a b ie r a ją  co ra z  większego 
z n a c z e n ia  i b u d z ą  p o w s z e c h n ą  c iekaw ość  n ie-  
ty lko w g ra n ic a c h  o lb rz y m a  P ó łnocy ,  ale i po 
za  jego  g ran ic am i .

L e c z  s ą ż n is te  k o lum ny  cyfr n ie  m ogą być 
tak  p rę d k o  an i  z s u m o w a n e  w o d d z ie ln e  r u ­
bryki,  a n .  tem  bardz ie j  ro zsp e c y a i .z o w a n e  tak, 
aby  juz, dziś  s łużyć mugły za  p o d s ta w ę  do 
oceny  i dok ładnego  z b a d a n ia  n a j ro z m a i tsz y ch  
ob ja w ó w  życia spo łe cz n eg o  i eKonomicznego.

Na to w y p ad n ie  czekać  je szc ze  długo.
T jm c z a s e m  je d n a k  ju z  i to, co n a m  da ją  

w yw ody na jogóln ie jsze ,  pozw ala  poznać  główne 
p rą d y ,  p o ru s z a ją c e  s tu m il io n o w ą  m asę  lu d n o ­
ści p a ń s tw a  rosyjskiego.

D w a  są  p rąd y  tak ie  n a  raz ie  u ja w io n e :  
ru c ń  odśro d k o w y  i r u c h  dom ie jsk i .

P rz y jrz y jm y  się im  nieco  baczn ie j .
Z e s ta w ie n ia  s ta ty s ty c z n e  u rzę d o w e  z o k re ­

su  1885 — 1897 pouczają ,  że gdy w strefie  
stepowe., i n a  zachód  o a  D n ie p ru  ludność 
w z ro s ła  o % .  */3 lub więcej, n a  p ó łnocnym - 
w schodz ie  p rz y ro s t  w ynosi  za ledw ie  */8, w c a ­
łej zaś  stref ie  w ew n ętrzn e j ,  od W ołg i do Dnie- 
p iu  i od g ran icy  pó łnocnej s te p ó w  do guber-  
n.j leśnych  sk ra jne j  północy, p rz y ro s t  n ie  p r z e ­
chodzi 3 - - 9 ° (  W ca łym  szeregu  gubern ij  
rd ze n n ie  w ie lkorosy jsk ich ,  p rzy ro s t  ten  n a w e t  
się zm nie jsza ,  w gubern ii  ja ro a ło w sk ie j  lu­
d ność  pow iększy ła  się o 2 .8 % ,  w  tulskiej 
1 .6H/o) w sym birsk ie j 1.4%- N aresz c ie  s ą  gu ­
bern ie ,  k tó rych  lu d n o ść  w pros t  się zm n ie jsza  : 
w penzensk ie j  o 0 .5 # ,  ka łu sk ić j  0 .9 % ; woro- 
nesk .e j 1%.

Z a s ta n a w ia ją c  się n ad  pow yższem i c y ­
frami. s ta ty s ty k  m usi s tw ie rd z ić  u b y tek  lu ­
dnośc i w g u b e rn ia c h  rd ze n n ie  w ielkorosy j-  
sk ich  i w zros t  jej na  k rańcach .  P u n k t  c ię ż k o ­
ści s ta le  p rzenosi  s ię  w k ie ru n k u  do s trefy  
s tepow ej .

I  o to  s ta je m y  wobec o lm z y m ie g o  z a g a ­
dn ien ia ,  w łaściw ego ty lko R o s y i :  n iezw ykłych  
p rzes ied leń ,  z a k ra w a ją c y c h  n a  ja k ą ś  p rz e d ­
h is to ry c z n ą  „w ę d ró w k ę  lu d ó w " .  P ro w a d z ą c  
dalej ten r a c h u n e k  i z e s ta w ia ją c  liczby p r z y ­
ros tu  n a tu ra ln e g o  z rzeczyw is tym , o t r z y m u ­
jem y w su m ie  za is te  n iezw ykłą  cyfrę 4 ,117.000 
głow, w y ra ż a ją c ą  ruch  p rzes ied leńczy  tj około 
375.uOO rocznie. J e d n a  po łow a em ig ran tó w  
p r z e k r a c z a  g ram ce  R o s r i  eu ropejsk ie j,  d ruga  
o s iada  na  jej k resach .  Z t rzy n a s tu  r d z e n ­
nych  p row incy j  Rosyi, p .ęć  p rzyc iąga  ludność ,  
o śm  zaś  p rzec iw n ie ,  w y k az u je  jej ubytek .

P ra w ie  ca ła  „ r d z e n n a  Ruś m o sk ie w sk a 11, 
ta, j a k a  się  s fo rm o w a ła  pod ko n ie c  X V I I  
stu lecia, w ystępuje  dziś  ja k o  k ra j  odp ływ u 
ludności,  o b e jm u ją cy  29 gu b ern i j  z ludnośc ią  
5 4 ,365 .000 ;  s tą d  em ig row a ło  w roku  1895 
oko/o  3,928.uuO m ieszkańców , czyli 9 % .

W  now szych  dzie jach  Z achodu ,  r u c h  ten  
n ie m a  p rz y k ła d u :  kraje  najw iększej  cywili- 
zacyi w y p ro w a d za ły  w ó sm e m  dziesięcio lec iu  
na jw ięcej 0 .0 7 %  (Augha),  0 .76 (Szw ecya)  i
0 -81%  (N o iw e g ia ) ;  ana log iczne  z jaw isko  p r z e d ­
s ta w ia  ty lko A m e ry k a  p ó łnocna ,  gdzie se tk i  
tysięcy wychodźców  k ie ru je  się ze S tan ó w  
w schodn ich  n a  p re ry e  „da lek iego  Z a c h o d u " .

R ów nie  c h a ra k te ry s ty c z n y m  lest ru ch  lu ­
dnośc i ze w si do m iast.

U u s t r a c y ą  tego ru ch u  są  ta k że  d an e  s t a ­
ty s tyczne  u rzędow e-  w r. 1»85 ludność  88-iu  
m ias t  w ynos iła  osob 5,905.001), dziś — 7,822.000, 
czyli w ciągu  11 tu ia t  w zros ła  o 3 2 .5% . j e ż e l i  od ­
liczym y p rz y ro s t  n a tu ra lny ,  tj. nadw  yżkę liczby 
u ro d z e ń  n ad  w y padkam i śm ierc i  — i w eźm ie­
my pod uw agę  ty lko n ap ły w  z e w n ę trz n y ,  o trzy ­
m a m y  cyfrę 2 1/ ,  m il iona  w ychodźców  w iej­
skich. S łow em , r u c h  p rzes ied leń  „ rocznych" 
d a  się o k reś l ić  cyfrą  600.000.

R zecz p ros ta ,  że ta k  o lb rzy m ia  „ w ę d ró ­
w ka lu d u 11 nie m ogła  p ozos tać  bez w pływ u. 
I s to tn ie ,  w g u b e rn ia c h  rd z e n n ie  rosy jsk ich ,  
o s ta tn i  spis ludnośc i  w ykaza ł  zm n ie jsza n ie  się  
ilości m ieszkańców  \V gubern ii  tu lskiej (od ­

l iczyw szy w szędzie  m ia s t  i g u berm a lne)  p rzed  
j e d e n a s tu  la ty  było ludnośc i  1,346.000, dziś 
j e s t  1,330 oOO, w ka łu sk ie j  —  1,134.000, 
te raz  —  1,129.000, w ja ro s ław sk ie j  —  996.000, 
obecn ie  —  678.000.

T a k  w ięc w ś rodku  Rosyi p o w s ta ła  s t re fa  
ośm iu  g u b e r n i j , ’ o b s z a ru  około 300 .000  k ilo ­
m e tró w  k w ad ra to w y c h ,  k tórej ludność  s ta le  
się zm nie jsza .  D o k o ła  zaś  tej s trefy są  g u ­
b e rn ie  to r ło w s k a ,  k u rsk a ,  ta m bow ska ,  niżnio- 
g rodzka , w ło d z im ie rsk a  i tw e r s k a )  z m in im a l ­
nym  p rzy ro s tem  ludnośc i  w iejskiej.

P o w y ż sze  odkrycia ,  d o k o n a n e  n a  „ m a ­
pie dem ograficzne j w sp ó łc ze sn y ch  prow incyj"  
w Rosyi, godne  s ą  z a s ta n o w ie n ia  M asowy 
r u c h  w łośc ian ,  nie m a jąc y ch  g ru n tu  i d ą ż ą ­
cych n a  zarobk i do m iast,  grozi ro ln ic tw a  
gubern ij  rd z e n n ie  wielko - ro sy jsk ich  w ie lką  
k lęską,  ho b ra k ie m  rą k  roboczych .

J u ż  z tych  najogóln ie jszych  w yw udow  
os ta tn ie g o  sp isu  ludnośc i  p rz e k o n a ć  się ł a ­
two, j a k  don ios łe  znacz en ie  b ęd ą  m ia ły  jego  
rezu lta ty  dla u św ia d o m ie n ia  z a d a ń  w ew n ę trz n e j  
polityki ekonom icznej  p ań s tw a .  Do w ielk ich  
zagadn ień  w ro d za ju  ko lon izacyi Syberyi,  T u r ­
k ie s ta n u  itp., p rzy b y w a  n ie sp o d z ian ie  n ie ió -  
w nie  w iększe  zagadnien ie ,  ja k ie m  będzie o d ­
tąd  p o w s trzy m a n ie  bezsilności  gospodarcze j  
ro ln ic tw a  w s a m e m  c e n t r u m  p a ń s tw a  ro s y j ­
skiego.

W p ia w d z ie  e n n g ra c y a  w e w n ę t rz n a  nie 
je s t  wogóle w R osyi z ja w is ^ B m  now em , iu e -  
spudziew aiiom , ru c h  bo w iem  - p rzes ied leńczy  
is tn ie je  od d a w n a  i po s ia d a  n a w e t  sp e c y a ln ą  
in s ty tu cy ę  r z ą d o w ą ,  p rz e z n a c z o n ą  po k ie ro ­
w an ia  e in igracyą,  k tó ra  kosz tu je  p a ń s tw o  s u ­
my krociow e. Ale n ie sp o d z ie w a n y m  tu  je s t  
tylko — k ie runek ,  jak i  em ig ra c y a  w zię ła ,  a 
z pow odu  k tórego  obec n ie  z a m y ś la ją  w P e ­
te rsb u rg u  p rze d s ięw z iąć  ś rodk i u m ie ję tn e  i 
p lan  dz ia łan ia ,  opar ty  na  d an y c h  h is to rycznych  
i w skazan iach ,  w y p ły w ają cy c h  z p o trze n  w sp ó ł­
czesnego  życia ekonom icznego .  S zerok ie  a n a  
tu ra ln e  szlaki, n a  ja k ie  należy w y p ro w a d z ić  
w Rosyi em igracyę — m ają  k ie ru n e k  w y­
tkn ię ty  od wieków —  z zach o d u  n a  wschód. 
W sze lk ie  p róby  ko lon izacy i w y n a tu rz o n e j  — 
ze w scn o d u  na  zachód  — ja k  p oucza  do ­
św ia d cz en ie  — chyb ia ły  z a w sz e  i stale.

Ze spraw krajowych,
(O ryginalna  korespondeneya „Słow a polskiego’1).

N o w y  S ą c z  10 s ie rpn ia .  

( S t o s u n k i  w R a d z i e  m i e j s k i e j .  — O p o z y c j a ) .

E s wallet und  brauset, u n d  siedet u n d  
zischt.

W r e  i kipi w n a s z e m  m ieśc ie  a  w re  nie lada, 
tak  ja k  gdyby ogień puśc ił  się z w odą  w z a ­
pasy. Chcę m ó w ić  o s to s u n k a c h  w R adzie
m ie jsk ie j a b io rąc  za  pióro , p rz y p o m n ia ła  mi
się o w a  p ię k n a  p ieśń  w ieszc za  n iem ieck iego , 
k tó rą  mi je szc ze  w r. 1868 g w a / te m  do gło; 
wy w pak o w an o .  W te n c z a s ,  jako  rodow ity  M a­
zur, w ym yśla łem  n a  w sze lk ich  S chillerów , 
G oetych ,  L ess ingów  i ich a d o ra to ró w ,  n i e ­
m ieck ich  profesorów  ; dziś widzę, że się to
przecież  na  coś z lało, bo przyna jm nie j  mogę 
się p o e h lu m ć  m oją  e ru d y c y ą  w ruem czyźnie. 
A le do rzeczy ! P o w ied z ia łe m ,  iż u n a s  w re 
i kipi. T a k  je s t  n ieste ty  ! - -

B u rm is t rz  n asz  to ogień, k tóry  pudsyco- 
oy ch ę c ią  s łu ż e n ia  dobre j  sp raw ie ,  n ieog ląda  
s ię  na  p rzeszkody ,  w łąd z ą  silniejszy od nich 
z w a lcz a  j e ;  — a m b ic y a  uzyskan ia  w yłącznej  
i n ie podzielnej zasługi w tem, co zdzia ła , to 
w icher ,  k tó ry  go pędzi natirzod. N iebaczny , 
n ie  p a m ię ta ,  że opoda l niegu p łyn ie  z s z u ­
m em  . a czasem  huk iem  w a r tk i  D u n a jec ,  — 
groźny i n ieDezpieczny, guy się k to  z n im  
zm ierzyć  zechce .  I  on chce p o kazać  sw o ją  
s i ł j ,  sw oje  znacz en ie  i sw oją  w ar to ść  w p rzy ­
ro d z ie !  Nie pom oże  p a n ie  b u rm is t r z u ,  a n i  b u ­
dow niczy  P eroś ,  który dla ogn ia  d o s ta rc z a  
m a te ry a łu ,  ani leśniczy J a ro s z ,  k tóry  dodaje  
łuczyw a;  —  t r z e b a  się kon ieczn ie  liczyć z ko ­
legą żyw io łem  -  w odą. T a  w oda, — to opo 
zycya s i lna  a tem  silniejsza, że s toi na  pe 
w nyin  g ru n c ie  i m a  zw o lenn ików  za  so b ą  
m ety lko  w sam ej  Radzie. T rz e b a  koniecznie 
liczyć się z ich ż ą d a n i e m !

I  czegóż oni ż ą d a ją  ?!
Rzeczy zd a n ie m  inojem, ca łk iem  s łusznych  

Ż ą d a ją  bow iem , ażeby m a g is t ra t  sp e łn ia ł  te 
zadan ia ,  j a k ie  m u  u s ta w a  p rzek aza ła  i ażeby  
nie p rz y w ła sz c z a ł  sob ie  a trybucy j p rz y s łu g u ­
ją cy c h  Kadzie m ie jsk ie j .  Ż ą d a ją  tedy, aby  m a 
g is t ra t  by ł  tem , czem  być pow in ien ,  to j e s t  
o rg a n e m  wykonaw czym .

P r z y z n a m  się. iż żyw ię w ielk i  s z a c u n e k  
d la  osoby nasze g o  b u im is t r z a ;  j e s t  bo w iem  
cz ło w .e k ie m  w ykszla łconym , d o b ry m  ju ry s tą ,  
podobno  p isa ł  n a w e t  dz ie ła  z dziedz iny  ju -  
ry sp ru d e n ey i  po po lsku  i f ra n cu sk u ,  j e s t  c z ło ­
w iek iem  ene rg icznym  i ja k o  tu te jszy  o b y w a ­
tel —  p o se s s io n a tu s  n iezaw odnie  o dobro  m ia ­
s ta  d ba jącym , a le  n ie mogę m u d a ro w a ć ,  iż 
cierpi s ła b o ść  do sw o ich  u rzędn ików , że je s t  
c hw ie jnym  w sw oich z a p a t ry w a n ia c h  i z a s a ­
dach  —  (raz  s z u k a  o p a rc ia  n a  ka to likach ,  
in n y m  ra z e m  n a  żydach)  a  co na jgorsza ,  iż 
chce  sp r a w o w a ć  rząd y  m ia s ta  bez w spó łudz ia łu  
R a d y  m iejskiej.  T e n  o s ta tn i  p u n k t ,  j e s t  n a j ­
c ięższym  z a rz u te m ,  jak i  mu czyni opozycya. 
N iew ątp liw ie ,  iż wieie s p ra w ,  k tó re  nu rm is trz ,  
n ie  p y ta ją c  się R ady  miejskiej n a  w ła s n ą  ręk ę  
ro z p o c z y n a  lub p r z e p ro w a d z a ,  s ą  d ob re  i po ­
ży teczne ,  a le  n iew ą tp l iw ym  je s t  także ,  iż w y­
pad łyby  o n e  lepiej,  gdyby R a d a  m ie jska  o nich 
p o s ta n o w iła  i n ad  ich  w y konan iem  ob ję ła  k o n ­
tro lę .  Z a  e w e n tu a ln e  n ie d o k ład n o śc i  n ie s p a ­
d łaby  w ó w cza s  odpow iedz ia lność  na sam ego  
b u rm is t rz a ,  a co n a jw ażn ie jsza ,  m e  śCiągnąłny 
n a  siebie za rzu tu ,  iż gw ałc i us taw ę ,  gwałci 
s ię  ideę sa m o rz ą d u .  W s z a k  czasy  ab so lu ty ­
zm u ,  zda je  mi s ę. m inęły bezpow ro tn ie .

W eźm y  czy to  p r z e d s ię b io rs tw a  m ie jsk ie  
ozy inne  jak ie  robo ty ,  j a k  np. u k ła d an ie  tro -  
tu a ró w ,  b u d o w ę  gm achu  s ta ro s tw a ,  r o z s z e rz e ­
n ie u lic  i o tw arc ie  now ych  placów, b u d o w ę  
szkoły  żeńskie j np . ,  n ikt tu  nic n ie  m a  do 
z a d u m a ,  je n o  sa m  b u rm is t rz .  P a n  b u rm is t rz  
n ie  py ta  się  R ady , k o m u  i za j a k ą  ce n ę  oddać  
te  roboty , lecz odda je  je  sa m  n a  w ła s n ą  o d ­
pow iedzia lność .

P a n  b u rm is t r z  n a  tego rodza ju  za rzu ty  
m a  w ym ów kę, iż n a  te ce le  r a d a  do budżetu  
p ew n e  fundusze  w s ta w iła  P ra w d a ,  że  tak ,  
a le  przez to R ada ,  a  względnie k o m isya  kon-

| t ro lu ją c a  n ie  z rzek ła  się je szc ze  p r a w a  n ad -  
| zoru. W sza k  kw estyą ,  za  j a k ą  cenę  i k o m u  

Qd d a n e  m a ją  być ro b o ty ,  do tyczy  b e z p o ś re ­
dnio  in te re só w  i m a ją tk u  gm in y  a  o tak ich  

r a w a c h  ca ła  R a d a  d ecydow ać  pow inna .
A lbo w e ź m y  bu d o w ę  ra tu sza .  D zis ia j  je s t  

on ju ż  p raw ie  w ykończony. Zaczę to  go je d n a k  
j o d o w a ć  bez p lanów , a  w trakc ie  b udow y , 
co ch w ila  coś p rz e ra b ia n o  i bu rzo n o .  N ie 
w je m w praw dzie ,  czy i dziś ju ż  p lany  są  go- 
to w e to w iem  je d n a k  n a  pew ne ,  że je ż e h  są, 
t0  ^udynek  je s t  w cale  do p la n ó w  n iepodobny  
T a k  d a lece p ro w a d z o n o  bu d o w ę  bez myśli,  
że ' n ie obm yśl iw szy  n ap rz ó d  m ie jsca  n a  zegar 
r a tu sz o w y ,  m a g is t r a t  s p ro w a d z i ł  go nap rzód ,  
a t e r a 2 Jes t kłopocie, co z n im  zrobić, bo 
odpow iedn iego  do ro z m ia ró w  z e g a ra  m ie jsca  na  
wieży r a tuszovvei Uie ma M usiano  więc, żeby  ze- 
ga r  pom ieśc ić ,  zn o w u  coś m a js t ro w a ć  i b u rzyć  
i m im o j 0S2C2e n *e da ło  się  zegara  n a le ­
życie i t rw a le  um ieśc ić .

A co do kosz tów  b u d o w y !  P re l im in o w a ­
no je  coś, 2da je  mi się, n a  F5.OU0 zł., a  rzeezy- 
v .isty koszt, j a k  w ieść n iesie ,  w ynies ie  p rzesz ło  
120  00)) zł. — n a d w y ż k a  pow stać  m ia ła  
w s k u te k  ja k ic h ś  d o d a tk o w y c h  robót,  o k tó ­
ry c h  w ykonan ie  b u rm is t r z  w ca le  się R ady  nie
pytał.

W eźm y dalej pożycz!  i m ie jsk ie ,  zac .ągm ę- 
te  po poża rze  m ias ta .  R a d a  an i  n ik t douła.dnie 
n ie  wie, j a k  m ia s to  stoi z te  mi p^życzkatn .,  
m a g is tra to w i n ie  pilno złożyć z nich rac h u n k i  
a  naw et p o dobno  jeszcze  nie złożył tak, iż 
n ie  w iadom o, ile i co za  pożyczki w łaśc iw ie  
z rob iono  a ile je sz c z e  pozosLaje do lysp- izy- 
cyi. A są  to  p rzec ież  krocie , k tó ry ch  s p ła ta  
s p a d n ie  i - n a  nasze  pokolenia W iad o m o ść  
p rze to  d o k ła d n a  o s ta n ie  tych  funduszów  je s t  
b a rd z o  p o ż ą d a n ą  n a w e t  , w  in te res ie  sam ego  
m a g is t ra tu .

P o w ied z ia łe m  wyżej, iż p. b u rm is t rz  c ie r ­
pi ja k ą ś  słi bosć  do u rzędn ików . Chcę się w .ęc 
z tego bliżej w ytłum aczyć. Otóż np. b u d o w n i­
czy m ie jsk i  P eroś,  cieszy się  szczególn ic js  zy- 
mi jego  w zg lędam i.  O t rz y m a ł  on  np w roku  
1895 znacz n ie jszą  za liczkę do w y ra c h o w a n ia  
na  w s tę p n e  roboty  około b u d y n k u  s ta ro s tw a ,  
a do tąd  z mej się nie w y ra ch o w a ł;  —  do 
sw oich  w łasn y ch  p rzeddębiorsLw  używ a b e z ­
p ła tn ie  sp rzę tó w  gm innych  ; n a  b u d o w ę  d o ­
m ów p ry w a tn y c h  s p o rz ą d z a  s a m  p lany, sam  
budow y  dozo ru je  i s a m  k o n se n sa  w ydaje .  
W  wielu w y p ad k a ch  ludz ie  b u d o w a ć  m u sz ą  
bez konsensu , bo się na  w y d an ie  doczekać  
n ie  mogą, bo n a  z b a d a n ie  p lanów  p P e ro ś  
czasu  nie ma. Na to wszysiko  pa trzy  p. b u r  
m is trz  p rze z  palce. A  te ra z  inny urzędnik ,  
leśn iczy  miejski,  Ja ro sz .  T e n  od s p rz e d a n y c h  
d rz e w o s ta n ó w  d o s ta je  ła d n e  pn ia k o w e ,  idące  
w setk i,  choć  m u  tego R a d a  w dek rec ie  w ca le  
n ie za s trze g ła ,  —  z gm innego  g ru n tu  zaś  z a ­
b ra ł  spory  sz m a t  ziemi i do swej rea lnośc i  
p rzy łączy ł ,  a  n a  to w szys tko  p. b u rm is t r z  nic 
— s łow em  s łu ż b a  m a g is t i a c k a  me m oże sobie 
u n a s  k rzy w d o w ać .

P rz y to cz y łem  tych  k ilka fak tów  z guspo- 
d a rk i  gm innej,  a  raczej za rzu tó w ,  czyn ionych  
m ag is tra tow i n a s z e m u ,  lecz b roń  Boże, gwoli 
jak ie jś  animozy.l przeciw  b u rm is trz o w i ,  lecz 
tylko w celu, aby, choć z p rzykrośc ią ,  zw róc ić  
jego uw agę  na  rzeczy, k tó rych  b ądź  n ie w i­
dzi, bądź  n ie  p rz y k ła d a  do nich  wagi, a k tó re  
b ez w a ru n k o w o  dziać  się nie pow iuny .

M iałbym też p a rę  s łów w y m ó w ek  dla 
Rady m iejskiej.  Żeby j e d n a k  dzis ie jszego  lis tu 
zbyt nie p rze  .łużać ,  osran ie  zę się tylko n a  
kilku  ugolm kach . O tóż chcę  je j  p rzypom nieć  
s p ra w ę  wodociągów, sp raw ę  ośw ie tlen ia  m ia ­
sta ,  s p ra w ę  u reg u lo w a n ia  ulic, u re g u lo w a n ia  
m łynów ki i t. p. Z d a je  ini się. iż opozycya 
w R adz ie  w in n a  więcej siły i e n e rg d  użyczyć 
tym sp raw om , an iże li  wyżej p o ru szo n y m  i o 
te sp raw y  kopie k ru szy ć  z  m ag is tra tem . P r z e ­
cież wodociągi, to piln iejsza sp ra w a ,  aniżeli 
b u d o w a  ra tu sz a ,  bez k tórego  os ta teczn ie  m o ­
ż n a  się było jeszcze  k i lka  ia t  obejść, a k tóry ,  
Bogiem  a  p ra w d ą ,  tak  o k az a ły  i kosz tow ny  
w cale n ie by ł p o trzebnym . G łosy  w m ieśc ie  
pow iada ją ,  że d la  tych  p a ru  u rzę d n ik ó w  i s ług  
m a g is trac k ic h  tak i wielki g m a c h  j e s t  w ca le  
zbyteczny.

T u te js z a  opozycya nie je s t ,  n ieste ty , w olną 
od przym ieszki p e w n y c h  osobis tych  am bicy-  
je k  Z tą d  też  pochodzi,  że w a lka  z jednej  i 
drugiej s trony  p ro w a d z o n ą  je s t  n am ię tn ie ,  że 
p rze n o s i  się i na u licę i w y w o łu je  u ie lk .  n ie ­
sm a k  i kw asy .  A szkoda, bo c ierp i n a  tein 
s p ra w a  sam u, bo w ygląda to tak, ja k b y  szło 
n ie o rzecz, ale o osoby. Z jednej  i drugiej 
s t ro n y  t rze b a  t rochę  u s tę p s tw a  i w y ro z u m ia ­
łoś  i —  a  w ygładz iłaby  się d roga  wspólnej 
pracy, k tó rą  u s ta w a  rep rez en ta cy i  m ia s ta  
w tak  sz e rok ich  ro z m ia ra c h  zakreś li ła .  Z a ­
cz ą łem  list od cy ta tu  n iem ieckiego w ieszcza, 
chcę  n im  także  zako ń cz y ć

„ IJolder Friede, siisse Eintracht weilet, 
jreund lich  ober dieser Stadt / “ — T ak ie  ż y ­
czenie  m ia łbym  dla nasze j re p re z e n ta c y i  m ie j­
skiej bo ta k a  zgoda n ie ty iko  d la  dobra  m ia ­
s ta  j e s t  po trzebną ,  a le  bez niej nie m oże  się 
ro z w in ą ć  życie naro d o w o -p o l i ty c zn e ,  tak nam  
dzisiaj konieczne.  C. F.

S a m b o r  10 s ie rpnia.
( S p r a w y  p o w ia to w e ! .

S a m b o rs k a  R a d a  pow ia tow a ,  p rzychylając  
się  do p rośby  gminy D orożów , s ta ra ją ce j  się 
u z a rz ą d u  kolei pańs tw ow ej  o u rzą d zen ie  p rz y ­
s ta n k u  osobow ego  p o m iędzy  s ta cy a m i DuLla- 
n y -K ra n z b e rg  i D o b ro w la n y  - -  u c h w a l i ła  w y­
p łac ić  w spom niane j  gm in ie  z fu nduszów  p o ­
w ia tow ych  kw otę  250 zł. ja k o  t rze c ią  część 
na leży tości  żądane j  p rzez  Z a rz ą d  kolei w z a ­
m ia n  za  dob rodz ie js tw o ,  jak iem  gminy D oro  
żów, Łąka, W o ło szc za .  T a ta ry ,  B yków  i inne 
są s iedn ie  wsie — przez  u rz ą d z e n ie  p r z y s 1 m i­
ku tego o b darzone  zos taną .  O tw arc ie  p rzy­
s ta n k u  tego n as tąp ić  m a  je sz c z e  w ciągu bie­
żącego roku.

N a  r e s ta u ra c y ę  kuścioła w W ie d n iu  u a io -  
w anego  przez  c e s a rz a  z a m ie szk a ły m  ta inże 
rodakom  u enw ali ła  R ada  p o w ia to w a  w y p ła c ić  
K o m ite to w i d a tek  w kw ocie  25 zł.

P rz y ch y la jąc  się  do p rośby  W ydz ia łu  to­
w a r z y s tw a  im ien ia  T a d e u s z a  K ościuszk i w K r a ­
kowie, posLanowiła I ia d a  pow. p rzyczyn ić  się 
do pokrycia  kosz tów  p os taw ien ia  p o m n ik a  
dla  w iekopom nej s ła w y  w odza naszego  dat 
k iem  w kw ocie  25 zł.

W n io sek  W ydzia łu  pow. w sp ra w ie  p rzy ­
s tą p ie n ia  tu t  R e p re z e n ta c y i  pow iatow o) na

Perkale, satjfij, łatjstj, nplijrj i m uszli  ora M a g a z y n  S c h a j  c r ó w
e»nlic,
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cz łonka  T o w a rz y s tw a  ludoznaw czego  z ro c z n ą  
w k ład k ą  4 zł. zo s ta ł  p rzez  R adę  jednog łośn ie
za tw ie rd z o n y .  .

G m in o m  R a jla row ice ,  Rogoźno i łsisko ■ 
v. me zezw o li ła  w końcu  R a d a  pow ia tow a ,  n a  
pos iedzen iu  sw em  z dn ia  9 sierpniu b. r. 
użyć  .. k ap i ta łó w  ich zak ładow ych  odpow ie­
dnie kw oiy  n a  za ło ż en ie  gm innych  k a s  p o ­
życzkow ych , je d n a k ż e  pod tym  w arunk iem , 
iż w sk ład  D yrekcyj k asow ych  w ejdą m ie j­
scowi d u sz p as te rze  i p rze łożen i o b szaró w  
dw orsk ich ,  k tórych  ob o w iąz k ie m  będz ie  cz u ­
w ać  n ad  sp raw ie d l iw em  ro zd z ie la n ie m  p o ży ­
czek pom iędzy cz łonków  gmin.

Z a s t rz e ż e n ie  powyższe, w ydaje  n a m  się 
być zupe łn ie  u z a sa d n io n e m ,  a  to tern więcej, 
ile że  d o św ia d cz en ie m  n ie jednokro tn ie  p o u ­
czeni —  w iem y, iż g m in n e  kasy  pożyczkow e 
po zn a w io n e  n a d z o ru  m ie jscow ej in te l igencj i ,  
m ija ją  się najczęściej ze sw oim  z a d an iem  i 
ce lem , a lbow iem  sku tk iem  lichei i n iaoględnej 
gospoda rk i  w łośc ian ,  z b u c h h a d e ry ą  u ieobzna jo -  
n n o n y ch  w k ró tk im  ju ż  czas ie  po sw em  z a ­
ło ż en iu  p rz e s ta ją  fungować, tak, iż l ikw idacya  
k a s  p o ż , czkow ych  Udko z ja k  n a jw ięk sz ą  
d la  gm in  tych s t r a t ą  p r z e p ro w a d z o n ą  byw a.

S ta tu t  K asy  oszczędnośc i  pow iatu  S am ­
borskiego uległ,  w sk u te k  ucnwrały R ady  po 
w iatow ej z 9 s ie rp n ia ,  n a d e r  ko rzys tne j  
z m ia n a ,  3 to w tym m ia n o w ic ie  k ie runku ,  
iż W y j z i a ł e m  tej kasy  nie będzie już  o d tą d  
s a m  \ \ y d z i a l  pow ia tow y k tó ry  był ro w n o -  
e z eśm e  i D y rek cy ą  tej Kasy, lecz R a d a  po- 
v a to w a ,  k tó ra  ze sw ego ło n a  kom isyę  rew i­
zy jną  do s p r a w d z a ń  a ro cznych  ra c h u n k ó w  
o d tąd  w y b ie ra ć  bęaz ic .  M.

UBO Ś k  A .
L w ó w ,  12 Sierpnia

J  u t r o
— 13 Sier, nia. Piątek. H ipolita  m.
—  Wschód słońca o godz 4 min 59 rano, 

zachód o godz. 7 mm. 8 wieczorem

t h .  A l e k s a n d e r  N y a r y  publicysta i estetyk 
węgierski, kustosz narodowego muzeum w Buda­
peszcie, gorący przyjaciel Polski i Polaków, bawi 
we Lwowie

D r.  R r o n i s l a w  S k a l k o w s k i  wyjeżdża na 
kongres lekarski do Moskwy.

S t a r o s t w o  g ó r n i c z e  d l a  G a l i c j i  zarzą­
dziło w myśl rozporządzenia minister)alnego z d. 
1 czerwca 1897 r. Nr 128 Dz. pr, p głosowa­
nie na kandydatów na fachowych sędziów obywa­
telskich z zawodu górniczego do górniczego se­
natu dla zachodniej Galicyi przy sądzie krajowym 
w Krakowie. Uprawnieni do głosowania posiada­
cze kopalń, leżących w obrębie sądu krajowego, 
jako goruiczego w Krakowie, oraz posiadacze ta ­
kich hut, które są wpisane do księgi górniczej 
jako przynależność kopalniana, u wreszcie w myśl 
nstawy z dnia 31 grudnia 1893 r. Nr 12 ex 
1894 r. Dz. pr p. ustanowieni i urzędownie 
uznam kierownicy ruchu przy górnictwie, stano­
wiący wszyscy razem jedno koiegium wyborcze, 
mają nadsyłać swoje karty głosowania w terminie 
włącznie do 13 września 189 7.

Ktoby z uprawnionych nie otrzymał do dnia 
20 sierpnia b. r. potrzebnych do głosowania kart, 
ma się najrychlej zgłosić do kpncelaryi starostwa 
górniczego w Krakowie.

K r a d z i e ż  Agent policyjny Giinsberg przy­
trzymał wczoraj wieczorem dwóch znanych zło­
dziei, Franciszka Jędrzejowskiego i Walentego Ku 
ropatbę, którzy onegdaj dostali się do zamknię­
tego mieszkania p. T. Zaauiowicza przy ul Kurko­
wej 1. 5 i wypróżnili mu wszystkie szafy, zabie­
rając całą garderobę wartości kilkuset złotych. 
Agent przytrzymał ich w chwili, gdy część tej 
garderoby sprzedawali żydom.

K ^ a d z ie z .  Malarz S. doniósł wczoraj, że 
przed tygodniem skradziono mu cztery pierścionki 
wartości 225 zł. 1’odejrzenie padło na służącego 
Franciszka Putkę. Przyciśnięty do muru, Putka 
oddal dwa pierścionki i oświadczył, że me wie, 
co się stało z dwoma innymi. Na razie umieszczo­
no Futkę w aresztach policyjnycn, aby w spokoju 
mógł sobie przypomnieć, co się stało ze skradzio­
nymi pierścioukami,

Z K r y n i c y .  Ostatnia, XI lista gości kąpie­
lowych, przj oylyrh do Krynicy, zawiera rodziu 
338, osób 462. W liczbi“ nowo przybyłych znaj­
dują sie : Czaplicki Boi. adw. z Warszawy, dyr.
Baran >wski Miecz, ze Lwowa, inż. Ziembieki ze 
Lwuwa, dr. Glanz adw. z Przemyśla, prof. dr. 
SOKołowski Maryan z Krakowa, ks. Koszutowski 
prob z Szydłowska, dr. Boral i dr. Blaustein 
adwokaci ze Stanisławowa, Orserti Auna z War 
szawy, Szalay W anda żona adwokata z Krakowa, 
Filochowski Tom, ze Lwowa, br Konopka Stan. 
włiśc. d jb r  z Królestwa, Schayer Julian ze Lwo­
wa, ks. Kuczkowski Piotr O. Pauliu z Często­
chowy, adw. dr. Bałaban ze Lwowa, Barcewicz 
Stan. z W arszawy, Biczaj Jan ze Lwowa, dr. Fejer 
U ilh. adw. z Wiednia i w i. Ogółem od począt- 
sezonu przybyło do Krynicy 3441 osób.

P a d e r e w s k i  nabył dobra Kąsna pod Cię­
żkowicami.

W' l i c z b i e  p r z e d s t a w i c i e l i  adwokatów 
z Rosyi na międzynarodowym zjeżdzie adwokatów 
w Brukseli, znajduje się Włod. Spasowicz.

N n m o b ó s tw o  p r o f e s o r a  M a je r a .  Z Ilei- 
delberga donoszą, ->e słynny chemik, protesor 
Wiktor Mayer popełnił samubójstwo. Zmarły liczył 
lat, 47, objął katedrę w roku 1887 po Bunsenie, 
ktorego asystentem był już jako 19 letni mlo- 
dziemec. Mając la t  23 był profesorem w Stutt- 
gardaie, potem w Zurychu i w Głetyudze. W osta- 
tcieh czasach zauważano pewną zmianę w uspo­
sobieniu Majera Łatwo zapalał się i denerwował, 
P wypisywano to bezseuuości oraz nadmiarowi 
piacy. Przebąkiwano także o serdecznym stosunku 
J u pewnej pani z najwyższych sfer —  co 

** go nieszczęśliwym. Nie można je in ak  do- 
t . stwierdzić prawdziwego motywu samo-

J8* u' >obotę wieczorem, wróciwszy do domu 
z wizyty, ua zapytania odpowiadał półsłówkami — 

gnając j z rodziną oświadczył, że chce spo 
cząć, prosząc, aby go ,ano nie bud.ono. Zasto 
sowano oię do życzenia tego; gdy w niedzielę 
w potudnie cnciano go zbudzić, zasuno drzwi do 
sypialni zamknięte; po oderwaniu zamku spostrze­
żono sztywnego już trupa. Smiarć ta — i sposób
jej — wywołały wielką sensacyę w mieście, a żal 
Dow jzechny wszystkich tych, którzy umieli ceuić 
zasługi, naukę i charakter zmarłego.

I 0*aV W Staromieściu pod Rzeszowem 
poi stał dnia 8 b. m. w samo południe pożar

y do szczętu zniszczył pięć demów, dwie 
stajnie i jedną stodołę Pomoc była wprawdzie

szybką i dostateczną, wszelako brak wody spra­
wił, że nie prędko mużua było nieszczęście usu­
nąć. Szkoda dotychczas nie obliczona.

N o w a  k o le j  w K r ó l e s t w i e .  K u r je r  co­
dzienny  donosi- Kalisz będzie z Warszawą połą- 
czouy koleją Nieroztrzyguiętą jest jeszc/.e kwestya, 
czy nowa linia łącząca, prowadzona będzie z Ka­
lisza do Łodzi czy do Kutna. Gdy plan teu do­
czeka się urzeczywistnienia, otrzyma i Poznan 
bezpośrednie, a proste połączenie z Warszawą,

Z K r ó le s tw a .  U arszaw ski D niew nik  do­
nosi, że z decyzyi głównego naczelnika kraju, 
hr Adam Zamoyski, ks. Jerzy Radziwiłł i baron 
Włodzimierz Frederiks zostali mianowani pozo­
stającymi do dyspozycyl geueral-gubernatora war­
szawskiego, urzędnikami zarządu cywilnego.

P o ż a r .  W  mieście Mścislawku (gub. moby- 
'owska) pożar zniszczył 200 domów, synagogę 
i żydowskich domow modlitwy.

Z kolonii polskiej w Medyolanie. Ko­
respondent nasz medyolański donosi: Córka zna­
nego lwowianom sybiraka, pani Marya Turzańska 
(Turgiani), szczęśliwa posiadaczka ślicznego głosu 
sopranowego m ezzo-carattere  zawiązała rokowania 
z impressaryem teatru w Chioggia, blisko Wene 
cyi i ma tam śpiewać M a ł g o s i ę  w F a u ś c i e .

Barytonista p. B e r n a r d  wkrótce opuszcza 
Medyolan, jedzie do kraju na parę tygoani na 
odpoczynek, wraca na przyszły miesiąc, będąc 
zaangażowanym do teatru Vittorio Emanuele w Tu­
rynie do oper A i d y ,  O t e l l a  i R i g o l e t t o .

N o w ą  p o d r ó ż  do bieguna północnego pro­
jektuje były towarzysz Peary’ego, amerykanin 
llugh-Lee. Żądny wrażeń gentleman ma zamiar 
udać się na daleki spacer nie na okręcie, nie ba­
lonem, lecz na... rowerze. W.adomość tę czer­
piemy z gazet... amerykańskich

D z iw n a  m e t a m o r f o z a  Gazety polskie, 
wychodzące w Chicago, donoszą o nadzwyczaj 
dziwnem zjaw isku: Polka Franciszka Piórkowska 
z Chicago przemienia się w czarną. Chociaż 
w swych żyłach nie posiada ani kropli krwi mu­
rzyńskiej, to jednak jej twarz i ciało stają się tan 
czarne, jak ciało Murzynem. Dokoła oczu posiada 
jeszcze białą skórę, ale i ta powoli traci kolor. 
Piórkowska o mało nie zwaryuje z powodu tej 
luewytłoniaczonej utraty koloru swej skóry.

P a r a d o k s a l n y .  Pod tym tytułem wydal 
w Paryżu niejaki p. Hulewicz zbiór aforyzmów,
0 których tak do K u r /. W artp . pisze p. Wł. 
Mickiewicz:

Dzieło p. C, Hulewicza odpowiada w pełni 
swemu tytułowi. Autor wyśmienicie pisze po fran­
cusku prozą i wierszem. Powody, dla których zo­
stał pisarzem francuskim, tak tłómaczy : S i  je r im e  
le franęa is, c’est qu’il p a r le  a m on ame, q m  j e  
m y  sen* a la ise  et gue seul il est fem m e.

Sztcoda talentu p. Hulewicza na taki użytek. 
Trzeba mu przyznać, że w rzędzie filozofów, któ­
rzy przypatrują się ludzkości na asfalcie paryskim, 
zajmuje niepoślednie miejsce. Filozofia bulwarowa 
jest lekka, dow ipna, sceptyczna, wynika i ona 
z doświadczenia, robi wrażenie rozpamiętywać 
grzesznika nienawróconego. Wybioizmy kilka afo­
ryzmów p. Hulewicza :

„Życie człowieka jes t podróżą dla odkrycia 
koDiety'.

„Miłość kobiety rodzi się z podziwu, żyje 
poświęceniem, umiera « oburzenia. Miłość mężczy­
zny rodzi się z ciekawości, żyje przywyknieniem, 
umiera z porównania11.

„Kochanek mężatki to głupiec, szukający raju 
w cudzym czyścu11.

„Zamążpójście jest przypadkiem nie do na­
prawienia Zdarza się on najrozsądniejszej pa­
nience pomiędzy szesnastym a dwudziestym piątym 
rokiem życia. Dziecko —  to przypadek namię­
tności rodziców, który uwieczni ich w a d y .

„Kochankowie podobni są do członków no 
wego gabinetu: z niesłychaną zręczuością ośmieszają 
swych poprzedników, a ostatecznie obudzają żal 
po nich11.

„Nauka światowości polega na tein, aby wmówić 
w drugich, że się posiada zalety, których się nie­
ma, uigdy się nie miało i często mieć się nie 
chceu.

„Każdy człowiek, przychodząc na świat, jest 
przeznaczony zrobić dobry uczynek i popełnić ol­
brzymie głupstwo. Przez roztargnienie omija do­
bry uczynek, a po długim namyśle popełnia bardzo 
uroczyście wielką niedorzeczność11

„Gdy się głupiec nudzi — zasypia, a człek 
dowcipny popełnia z nudów kapitalne głupstwo".

„Prawdzie nie powiodło się nigdy. Gdy wy­
chodzi naga ze studni, ludz;e biorą ją  za nierzą­
dnicę, a gdy ubrana — za waryatkę11.

„Szczyt miłosierdzia jes t nie ukrywać wła­
snych cierpień. Dlaczego pozbawiać bliźniego r a ­
dości V *

„Teraźniejszość jest dla każdego człowieka 
epoką przejściową. Czyn bohaterski jesł jego ju ­
trem, a wielka niedorzeczność — dniem wczoraj 
szym".

„Nigdy dwócb poczciwców nie będzie miało 
tyle czułych złudzeń względem siebie, co dwóch 
łotrów, którzy się spotykają po raz pierwszy".

„Przyjaźń jest jak motyl: wyrabia się pomału
1 trwa do pierwszej burzy".

Możnaby wiele jeszcze przytoczyć zdań pana 
Hulewicza, nieraz trafnych, a najczęściej oryginal­
nie wypowiedzianych. Brak tylko autorowi nici 
przewodniej w labiryncie życia, ale też nie podaje 
się on za przewodnika, lecz za dowcipnego twórcę 
paradoksów i za takiego powinien być słusznie 
uważany.

Sztuka p a n i Kidowa. Prawdziwej sztuki 
pamięciowej dokazał w Sondrio (w Sycylii) jeden 
z profesorów instytutu św: Wawrzyńca, adw. Edoe, 
a mianowicie, wskutek zakładu, w ciągu 20 go­
dzin wypowiedział z pamięci, bez żadnej pomocy, 
„Boską kom edię '  Dantego, czem dał dowód nie- 
tylko olbrzymiej pamięci, ale i wielkiej wytrzy­
małości płue.

W y s t a w a  p a r y s k a  w 1 9 0 0  r .  Z Paryża 
donoszą: Roboty wystawowe posuwaią się naprzód. 
Na polu Marsowem galeryę maszyn z roku 1889 
rozbierać zaczęto od kopu ły ; olbrzymią figurę 
Sławy zdjęto już po kawale Pałac przemysłu na 
polach Elizejskich, datujący się od roku 1856, 
zwalony już jes t w znacznej części. Budowa mo- 
Btu cesarza Aleksandra I II  rozpoczęta, lecz mało 
jeszcze posunięta.

Ś l u b  s t u l e t n i c h  s t a r c ó w .  Z Atlanta, 
w Stanie Georgia (Am. póln.) donoszą: Jedna
z najstarszych par, jaka niezawodnie kiedykolwiek 
stawała na kobiercu ślubnym, została połączona 
węzłem małżeńskim przez sędziego Landruma. Pan 
młody, nazwiskiem Daniel Wingfield, liczy 98 lat, 
pani młoda zaś, Marya Kid, przekroczyła już 
dawno setkę, bo liczy obecnie 104 lat. Sala s ą ­
dowa była przepełniona ciekawymi widzami. P ań ­

stwo młodzi byli nad wyraz szczęśliwi, gdy wy­
mawiali słowa przysięgi.

Z m i e j s k i e j  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w o - h a n ­
d l o w e j  Z dniem 1 września 1897 r. rozpoczyna 
się nauka w miejskiej sokole przemysłowo-handlo­
wej, składającej się z dwuklasowego oddziału 
przemysłowego i z dwuklasowego oddziału han­
dlowego.

Na oddziale przemysłowym udzielać się bę­
dzie nauki rysuuku zawodowego, a mianowicie, 
1. 1 .acbarsk.ego, 2. krawieckiego, 3. ślusarskiego: 
artystycznego i maszynowego, 4. stoi rskiego, 
5. szewskiego i 6. wszelkich innych zawodów.

Warunki przyjęcia.
Do szkoły przemysłowo-handlowej mogą b jć  

przyjęci uczniowie, k tó rzy : aj ukończyli z dobrym 
postępem klasę dragą kursu nauki uzupełniającej 
przy jednej z lwowskich szkol miejskich ; b) wy­
każą się świadectwem z ukończonej klasy drugiej 
szkoły średniej; c) wykażą na podstawie egzaminu 
wstępnego przygotowanie odpowiadające warun­
kowi ad a).

Nauka odbywać się będzie w niedzielę i świę­
ta w godzinach porannych, a w dnie powszednie 
w godzinach wieczornych przez 10 godzin tygo­
dniowo. — Rozkład nauk i podział godzin podane 
będą do wiadomości uczniów.

Nauka jest bezpłatną.
Zapisy i egzamiua odbywać się będą od d. 

30 sierpnia br. p cząwszy w dnie powszednie od 
godz. 7 — 9 wieczorem, zaś w świąteczne od g. 
9 —1 przed połuduiem w kancelaryi Dyrekcyi 
w gmachu szkoły im. Mickiewicza.

K r a jo w a  s / k o l a  s u k i e n n i c z a  w  R a k ­
s z a w ie .  W dniu 1 września b r , rozpocznie się 
w krajowej szkole sukienniczej w Rakszawie nuwy 
rok szkoiny. Zadaniem szkoły jest kształcić mło 
dzież na zawodowych sukienników w ten sposób, 
ażeby ' uczniowie po ukończeniu nauki mogii na 
własną rękę prowadzić rzemiosło suk.ennicze, lub 
też otrzymać zajęcie przy fabrykach, trudniących 
się wyrobem towarów wełnianych. Nauka w szkole, 
trwa dwa lata i jes t  bezpłatna. Uczniowie, którzy 
w robocie nabiorą tyle wprawy, że ich wyroby po 
wykończeniu można sprzedawać, otrzymują zapłatę 
za robotę. Uczniowie pilni mogą otrzymać stypen- 
dya lub zapomogi, z funduszu, jaki Wydział k ia -  
jowy corocznie na ten cel przeznacza

Nauka w szkole trwa od 1 września do koń­
ca lipca następnego roku.

Warunki przyjęcia są następujące :
1) Ukończenie z dobrym postępem szkoły 

ludowej lub wykazanie przy wpisie do szkoły zna­
jomości czytania, pisania i rachunków.

2) Ukończony 14 rok życia i zdolność fizy­
czna do roboty na warstacie tkackim.

Nie posiadający w należytym stopniu wymie­
nionych warunków, mugą być przyjęci na rok przy­
gotowawczy *

Wszelkich iuformacyj udziela zarząd szkoły.
P o w r ó t  k o lo n i i  w a k a c y j n e j  d z i e w c z ą t  

w M o rsz y t l ie .  ~ Ponieważ u jednej kolonistki 
sjirawdzouo wczoraj szkarlatynę, przeto cała ko­
lonia wraca w s o b o t ę  d n i a  14 b. m.  o g o d z .  
2 p o p o ł u d n i u  do L w o w a  Kierowniczka ko­
lonii uprasza rodziców i opiekunów, aby o tej 
porze byli na dworcu kolejowym dla odebrania 
kolonistek.

O d z i i u c z e n i t . Cesarz uadal emer. naczelne­
mu ogrodnikowi ks. Sanguszki w Tarnowie, Sta 
msławowi Korsynekowi, srebrny krzyż zasługi 
z koroną w uznaniu 50 letnej gorliwej pracy 
w jednej i tei samej służbie i w uznaniu wybitnej 
zawodowej działalności.

M ia n o w a n iu .  Sąd krajowy wyższy w Kra­
kowie zamianował prowadzącego księgi gruntowe 
przy Sądzie powiatowym w Milówce, Józefa Ko­
walczyka, adjunktem kancelaryjnym przy Sądzie 
obwodowym w Jaśle

N a  s z k o l e  l u d o w ą  w Białej, zamiast wień­
ca na grób ś. p. Adama Asnyka, złożyli urzędnicy 
Banku kraj., przez p. Alojzego Królikowskiego, 
w naszej adininistracyi 21 zł. 20 ct.

Z m a r l i .
W Drohobyczu, Otylia Rappaport, żona kupca, 

w 52 r. życia.
Z m a r l i  we Lwowie 10 sierpnia 1897. Lidura 

Jan, strażnik drogowy, lat 36, agonia; Moos N., 
syn sługi kolejowego, dni 2, brak sil żywotnych 
Hurycza Katarzyna, córka zarobnicy, tyg 6, brak 
sił żywotnych ; Kaleczyński J, Ignacy, zarobuik, 
lat ] 9, szkarlatyna, Skrabek Maryan, dozorca 
domu, lat 45, gru dica p łu c ; Dr. Stępień Stani­
sław, adwokat, lat 31, gruźlica je l i t ;  Dąbrowski 
Józef, syn krawca, lat 2, charłactwo ; Hausser 
Franciszek, emer. radca dworu, lat 78, ropienie 
nerek ; Knipel Franciszek, dozorca więzienny, lat 
38, samobójstwo przez powieszenie ; Pełemuk Jan, 
syn służącego, mies. 10, d rgaw ki; Fluss Izak. 
syn magazyniera, lat 3, gruźlica opon mózgowych; 
Krzyżanowska Anna, córka murarza, lat 2, nieżyt 
je li t ;  Krawiec Antonina, zarobnica, lat 23, gruźl. 
płuc ; Niemirowski Fedko, zarobuik, lat 56, gru 
źlica opon mózgowych. 2 wypadki śmierci przed­
wcześnie urodzonych Razem 16 osob.

1 i 17
W dniu dzisiejszym obchodzi ks Wawrzyniak 

ze Śremu dwudziestopięcioletni jubileusz kapłań­
stwa.

Imię jubilata zapisało się trwałemi głoskami 
w historyi Wielkoplski lat ostatnich. Zabór pruski 
zna go jako niestrudzonego organizatora i Patrona 
Spółek zarobkowych, jako obywatela, który wszyst­
kie swe siły obrócił na to, aby dla naszego sko­
łatanego społeczeństwa stworzyć silną podstawę 
materyalną, nauczyć go oszczędności i wskazać 
drogę tło dobrobytu. Emigranci polscy w Berlinie 
i okolicy widzą w ijmi nietylko kapłana, który 
z bezprzykładną gorliwością od lat wielu, w kou- 
fesyonale i na kazalnicy, pracuje nad zbawieniem 
ich duszy, lecz także opiekana, gotowego zawsze 
służyć radą i pomocą, i popierać wszelkiemi si­
łami dążności skierowane na pożytek ogółu.

Ks. Piotr Wawrzyniak pochodzi z rodziny 
włościańskiej i urodził się w r. 1849 w Wyrzece, 
w powiecie kościańskim, gdzie ojciec jego posiadał 
gospodarstwo.

Nauki gimnazyalne odbył w gimoazyum śrem- 
skiem, a złożywszy w 19 roku życia chlubnie egza­
min dojrzałości, poświęcił się teologii i odbył kursa 
w seminaryach duchownych w Poznaniu i Gnieźuie. 
Przeznaczony przez ks. arcybiskupa Ledócbowskie- 
go na nauczyciela projektowanego ginu azyum ka­
tolickiego, przy którem profesorami mieli być 
księża, udał się następnie ks. Wawrzyniak na 
akademię w Monasterze, gdzie słuchał nauk ma­

tematycznych i przyrodniczycn. Wanta kulturua 
zmusiła go do przerwania tych studyów. W  1872 
roku otrzymał ks. Wawrzyniak za dyspens* pa­
pieską święcenia kapłańskie i przeznaczony został 
jako trzeci misyonarz do klasztorku w Śrem.e, 
z którego co tylko wydalono 0 0  Jezuitów. Z a ­
stał tu ks. Wawrzyniak na stanowisku pierwszego 
mansyonarza, ks Nalentza, obecnie proboszcza i 
dziekana w Dalewie, i pracował z nim wspólnie 
przez lat 17. U k3. dziekana Nalentza w Dalewie 
odbył się też dzisiejszy obchód jubileuszowy. Dru 
gim mausyonarzem w Śremie Dył podówczas dzi­
siejszy arcybiskup ks dr. Stablewski, a dawniej­
szy profesor ks. Wawrzyniaka.

W Śremie przetrwał ks. Wawrzyniak całą 
walkę kulturną. Zastępując chorowitego proboszcza 
ks. Mentzla, był przez lat kilka administratorem 
parafii śremskiej, dopóki po śmierci dawnego pro­
boszcza, probostwo na nowo obsadzone nie zo­
stało. W uznaniu starań około dobra parafii, in- 
stytuowała władza kościelni ks. Wawrzyniaka k a­
nonicznie (tj. etatowo), jako mansyouarza srtm- 
skiego, co jest unikatem w całej dyecezyi. Tera 
się też tłumaczy, że ks. Wawrzyniak do dzisiej­
szego ania czynnym jest  jako mansyonarz w Ś re­
mie. Obok tego sprawuje on od lat wielu urząd 
notaryusza dekanalnego w dekanacie tamtejszym, 
a przed niedawnym czasem zamianował go Ojciec 
św., na przedstawienie k3, arcybiskupa, w uznaniu 
zasług, szambelauem papiezkim, z prawem ubiera­
nia się w fiolety.

Podczas dwudziestopięcioletniego pobytu swe­
go w Śremie, bral ks. Wawrzyniak we wszystkich 
pracach czynny i gorliwy udział i położył około 
obudzenia ducha narodowego i rozwoju materyal- 
nego obywatelstwa niespożyte zasługi.

Największem poiem jego dz,ałauia są Spółki 
pożyczkowe, tu też poświęcił najwięcej pracy i 
zabiegów.

W roku 1894 został ks. Wawrzyniak wy- 
biany z powiatów śremskiego, sredzkiego i wrze­
sińskiego na posła do pruskiej Izby deputowanych. 
Pobyt jego w Berlinie dał mu sposobność do za­
jęcia się tamtejszą emigracyą polską; dołożył on 
wszelkich starań, aby nieść je; pomoc duchową, 
dawać wskazówki i popierać w kierunku prakty­
cznym.

Oby więcej tak.cn kapłauOw, a sprawa pol­
ska nawet pod zaborem pruskim, jakże odmieunie 
przedstawiałaby się!

'e le ^ r a m y  „S ło w a  P o lsk ie g o "
W i e d e ń  12 s i s rp n ia .  R ekh sw eh r  podnosi  

w a r ty k u le  w r tę p n y m ,  że ugoda  j e s t  sp ra w ą ,  
k tó r ą  N iem cy i C zes i  za ła tw ić  pow inni m ię ­
dzy subą .  R z ąd o w i  p rzy p a d a  tu  je d y n ie  rola 
uczciwego m ak le ra .  K w e s ty a  czeska  m u s i  z o ­
s ta ć  ro zw iązan ą  w  śe jtr . ie  czesk im .

Priig-ft 12 s ie rp n ia  M anifes tacya ,  k tó rą  
n a  rzecz n a ro d o w o śc io w e g o  spo k o ju  p rz y g o ­
to w u ją  socyalu .  dem okrac i ,  m a  być m eetin-  
giem, n a  k tó ry m  w ygłoszone  z o s ta n ą  n ie m ie c ­
kie i czesk ie  re fera ty .  U rządzony  z o s ta n ie  
także pochod  p rze z  m ias to  i z a b a w a ,  z k tórej 
dochód pójdz ie  n a  rzecz  m ie jscow ego  so c y a -  
lis tycznego  p ism a

k r o n s t a d t  12 s ie rpn ia .  W c z o ra j  około
1-szej po p o łu d n iu  n ie m ie ck a  i ro sy jsk a  p ary  
ce sa rsk  e p rzy b y ły  n a  p o k ła d z ie  s ta tk u  „K o- 
rug W ilh e lm "  i p r z y ę ł y  ś n ia d a n ie  u  p rusk iego  
ks ię c ia  H enryka .  P o  s e rd e c z n e m  pożegnan iu  
go, uda ły  się obie p a ry  c e sa rsk ie  n a  p o k ła d  
s ta tk u  „ H o h e n zo lle rn " .  P rzy  p o żegnan iu  się 
tak  n a  s ta tk u  „Kónig W ilhe lm ",  jak  i n a  
s ta tk u  „H o h e n zo l le rn -  o b ydw aj  c e sa rz o w ie  
uśc iska l i  i uca łow ali  się k i lk a k ro tn ie  i d łon ie  
śc iskali  —  ta k  sa m o  cesa rzow e .  T łum y  ludzi 
żegna ły  od jeżdżających  o w ac y am i e n t u z y a s ty -  
cznem i.

L o n d y n  12 s ie rp n ia .  D o  D a ily  Tele- 
graph  donoszą ,  że a m b a s a d o r  M o h ren n e im  
z o s tan ie  w k ró tce  o dw o łany ,  a  to z pow o d u  
in trygi, której ce lem  było n ie d o p u śc ić  do w i­
zyty F a u r e ’a  w P e te r s b u rg u  A uten tycznego  
p o tw ie rd z e n ia  tej pogłoski do tąd  n ie  m a

K o n s t a n t y n o p o l  12 s ie rpn ia .  S u ł ta n  ofia­
ro w a ł  ks. bu łg a rsk iem u  k o sz to w n y  p ierśc ień  
i zeg a rek  z ła ń c u sz k ie m  (!), n a d a ł  S lo iłow ow i 
o r d e r  I f t iha ir  zd o b n y  b ry la n ta m i ,  m in i s t ro w i  
za ś  wojny Iw a n o w o w i i agen tow i b u łg a r s k ie m u  
M a rkow ow i w ie lk ą  w stęgę o rd e ru  O sm a n a .

Na puw itan ie  ks. F e r d y n a n d a  w y s ła ł  pa- 
trya rcha  do \ i l d i z  K iosku  depu tacyę .

K s ią ię  bu łgarsk i  du  u k ro tm e  k o n fe ro w a ł  
w czo ia j  w obecnośc i  S to i łow a  — z s u ł t a ­
nem.

K s .ążę  w y je ż d ż a  dzis o g. 9 w ie c z o re m  
jach tem  c e s a rs k im  „ S u ł ta n ie " ,  a  n ie  n a  „ B o ­
rys ie" .

T e l e g r a m  gŁ ł d o w y :  W ie d e ń  11 s ie rp n ia .  
K redyty  aus tryaek ie  3 6 7 -8 5 ;  T u re c k ie  6 - rb O ;  
L h n d erb an k  240  7 5 ;  Kolej p a ń s tw o w a  351 .35 ;  
A 'p inv  139.90.

U sposob ien ie  n ie s ta łe .

K u r s  lw o w s k i .
L w ó w  12 s ie rpn ia .

p ł a c ą : żą d a ją  :
Z a  100 runli  s r  . . .  126-50 127-55
Z a  100 m a re k  . . . . 58-50 58-85
2 0 - f ran n ó w k a  . . . .  9.46 9-56

T a r g  i b i m m y .
T a r n o p o l  12 s ie rpn ia .
Po k ilkudniowej p rze rw ie ,  w y łon iła  się 

dziś na  rynku  tu te jszym  ta n d s n e y a  zw yżkow a .
P łac o n o  za  pszen icę  10-25 do 10 50, żyto 

s ta re  7 45  do  7 ‘50, ży to  now e 7 60 do 7 70, 
jęczm ień  5 '75  do 6 —, ow ies gotowy 5 -75, do 
6 — , na późnie jsze  te im in a  5 '50 ,  rze p ak  
— ■—  zł., z a  100 klg. n e t to ,  loco siacy a  T a r  
nopol.

Filia  b a n k u  hipotecznego.

1

Dztaf ekonomiczny.
K a r t e l  c u k r o w y .  Z w iąz an i  k a r te le m  fa­

b ry k an c i  cukru ,  odbyli w  P ra d z e  zg ro m a d ze ­
n ie  ogólne. P rz e w o d n ic z ą c y  podn iós ł  dojście 
do sk u tk u  k a r te lu ,  ja k o  don ios ły  fakt. k tóry 
zaw aży  k iedyś w k o n k u re n c y i  z N iem cam i,  
gdyby p re m ie  w yw ozow e zos ta ły  zn iesione.  
W  N iem cz ec h  w n e t  do takiego p o ro zu m ien ia  
fab rykan tów  nie przyjdzie. S p ra w o z d an ie  z a ­
r z ą d u  s tw ie rd z a ,  że fabryki m o raw sk ie  z o b o ­
w iąza ły  się p łac ić  p ro d u c e n to m  za  b u rak i  
na jm n ie j  80  ct. i j e s t  nadz ie ja ,  że i czesk ie  fa­
bryki to s a m o  zrobią .

K e n ty  a u s t r y a e k i e  są  w W iedn iu  obe- 
cnie  bar  zo p o sz u k iw a n e .  P a ry ż  up o d o b a ł  so- 
n e  A /, p ro c e n to w ą  r e n tę  inw es ty cy jn ą  i p rz y ­
syła  n a  n ią  c iąg łe  z a m ó w ie n ia .  K asy  oszczę-  
dnosc i w ob„c  now ego  p o d a tk u  od  ren t ,  za- 
m jf liai*ł oW,ujc  di lu sze  w innych  d, p ierach 
iok ,,w ane, n a  r en ty  p a ń s tw o w e  K o lpo r tu j*  
w W iedniu  w iadom ość ,  że  m in is te r  f inansów 
z a m ie rz a  w ypuścić  n o w ą  p o ż y c z k ę  n a  s sp;.r-  
cia dla pow odzian  T o  w szy s tk o  w p ł y Aa na 
podnoszen ie  się ku rsu  rent.

B i u r a  w y s t a w o w e  ro sn *  na W ę ^ e c h  
ja k  grzyby po deszczu. P o lu ją  n a  n a iw n y c h  
szczególniej po prowincyi i n a m a w ia ją  dc  v> 
sy łan ia  okazów n a  rozm aite  i s tn ie jące  i n ie ­
is tn ie jące  wystawy.

M in is te r  hand lu  zw rócił  n a  te b iu ra  i w a  
gę izb hand low ych  i po d d a ł  je  pod śc is ły  n a d ­
z ó r  O d tąd  m in is te rs tw o  będzie sam o u d z i e ­
lało in to rm acy i o w ystaw ach  w różnych  pan 
s tw ach , i dozwoli b rać  u dzia ł  tylko n a  p o le ­
conych przez siebie w ystaw ach

Z w iąz ek  a u s t r y a c k i c h  w ła ś c i c i e l i  k o ­
p a l ń  g ó r n i c z y c h  u riedniu  odbyło się ze- 
b ran .e  w yb itnych  właścicieli kopalń, Którzy 
po s tan o w il i  u tw orzyć  „Zw iązek aus tryaek ie1 
w łaśc ic ie l i  kopalń  górniczych • W y b ra n o  k. 
in i te t  z 12 c / io n k o w  złożony, k tóry ma się 
postarać o j a k  n a jp rę d sze  wejście w ż; cie 
now ego  zw iązku .  K om ite t  w ybra ł p rze w o d n i­
czącym  ta jnego  rad c ę  Henryka hr. Lar isuh-  
M ón n ic h ’a, a. jego  z a s tę p cą  K a ro la  \Aittgen- 
steina.

J a r m a r k  w N i i n y m  N o w o g r o d z ie  jest 
do tąd  bardzo  ospały, M im o licznych dowoze 
kupców- j e s t  mniej,  n iż w roku  zeszłym . Ceny 
w m a n u fa k tu r a c h  są  n t z s z e '  o 15 procent, 
w jedw abnych, i w e łn ia n y c h  to w a ra c h  o 10 
p iocen t ,  a  w  b a w e łn ia n y c h  o 8 — 10 procent, 
n u  n a  o s ta tn im  ja rm a r k u .

A k cy e  d w u d z i e s t o p i c c i o c c u t o w e  P e ­
w n a  firm a b a n k o w a  w  Colorado, z a k u p iła  pola 
w  K londyke ,  ce lem  w y d obyw an ia  z ło ta .  Chcąc 
n ie ty lko  s iebie  a le  i innych  uszczęśliwić, 
u tw o rz y ła  z a ra z  to w arz y s tw o  akcyjne ,  k tó re  
te  pola ma eksp loa tow ać .  T o w a r z y s tw o  w-v- 
pu sz c z a  m ilion akcyj,  w a r to śc i  nom ina lne j  
jed n eg o  d o la ra  A kcye  m a ją  być pe łno  w p ła ­
cone. Z k a p i ta iu  akcvjnego, m il io n  d o la ró w  
w ynoszącego ,  900.U00 w p ły n ąć  m a  do kasy, 
100.000 do la rów  p rz e z n a c z a  się  n a  „kosz ta  
za ło żen ia" .  P rz y  subsk rypcy i m a  się z łożyć 
n a  k a ż d ą  akcyę po 10 cent a m e r .  czyli 25 
naszych  K ażdy, pod p isu jąc y  się n a  akcyę.  m a  
p ra w o  w ziąć  je sz c z e  dalsze  akcye,  k tó re  b ęd ą  
o d d a w a n e  po 25 ct.

Chyba n a iw n y c h  nie b raknie ,  k tórzy  za  
2o ct. z e ch c ą  z o s tać  w łaścic ie lam i akcy i i 
w s p ó łp o s ia d a c z a m i  m in  z ło tych  Na ta k ich  to  
obliczone. U  n a s ,  za  ko ronę  m o ż n a  z o s tać  
cz łonk iem  „ T o w a rz y s tw a  p o p ie ra n ia  k r a jo w e ­
go p rze m y s łu ,  s to w a rz y sz e n ia  zarej z o g r a n i ­
cz o n ą  po ręk ą "  —  dlaczego w A m e ry c e  nie 
m a  być ch ę tn y c h  do szu m n eg o  ty tu łu  akcyo- 
n a ry u sz a  i współwłaściciela." k o p a lń '  z ło ta  za 
25 ct. ?

N i e w y p ł a c a l n o ś ć .  Silesia donosi z Żywca, 
że  zn ik ł  t a m  J a k o b K o m ,  fab ry k an t  rosolisów 
i d z ie rż a w c a  p m p in a c y i .  S ta n  b ie rn y  m a  w y ­
nosić 400 .000  zł., czynny  ty lko 200000 zł Z a ­
ległe podatk i  dosięgają  kw oty  270 .000  zł 
U c ie rp ią  banKi w-iederiskie i kap i ta l iśc '  B ia ły  
i B ie lska .

O dpow iedz iam y  R e d a k t o r :

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „Im peria l"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

p ie rw sz o rz ęd n y  hote l,  r e s ta a ra c y a  i k a w ia rn ia
Przyjechali dnia U  sierpnia;
Marya br. Raymand z Paryża. KU Erazm 

Kluczewski z Petersburga. — Dr. Karol Bartsch 
Hochenmauth i Dr. Józef. Gross z Krakowa. —  
M Gelber z Jass. — Wilhelm Herbert z B er­
lina

ł i o t e l  f r a n c u i s l Ł i
Lwów — plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F C. Proasch)

Przyjechali dnia 10 sierpnia :
Zdz. Szaszkiewicz z Romanestiz, —  J. Loe 

wy z Paryża. —  J. Nesterowicz z Przemyśla. — 
W. KoLylski z Korzuchowa —  J. Oferhof i P. 
Giebaer z Wiedn-a. J. Scholz z Moguncyi. — L 
Fischer z Budapesztu. — J  Szeibowa z Knizdy- 
czowa. — Por. E d le r  v. Teoser i kadet Hugo 
Fischer z Rawy ruskiej. —  Z. Szymanowski 
z Żółkwi. — K. Raczyński z P odo la .— A. Nie- 
siolek z Tarnowa. — P. Zabłocki z Morawy.

Rentę austryacką i węgierska 
wszelkie Losy iakotez Monety 

zagraniczne

S O K A L  i L I L I E N
Dom b a n k o w y  i K a n to r  w ym iany .

1 k ap u ją  i s p rz e d a ją  najkorzys tn ie j
Z lecenia  z p ro w in cy i  w yk o n u jem y  o d ­

w ro tn ą  p o cz tą  bez do liczen ia  jak ie jko lw iek  
prowizyi.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też irc  
Dierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

A d w o k a t k ra jo w y

Dr. Kazimiera Witkowski
otworzył k a n e e l a r y ę  a d w o k a c k ą  we Lwowie 

przy ul. S ł o w a c k i e g o  1. 6.

Dom bankowy i kantor wym.any

Ignacego Rosnera
L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  1. 5, (Hotel Francuski) 

kupuje i sprzedaje 
wsze lk ie  papiery w a r t o śc i o w e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje tazże zlecpnia na giełdę paryską 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa­

runkami

Krem toa le t ow y na piegi dira Maisiera s ło ik  po 4 0  i 8 0  ce nt ó w .  K rem  ten je s t  jedynym  szybko działającym środkiem na piegi, plamy wątrobiane, pryszczyki, 
wągry , liszaje i t. p. zanieczyszczenia skóry. — Powstałe zmarszczki na  twarzy i ślady po ospie zn-kają po dłuższem użycm tego kremu.

i i a  p i e g i  p o  2 5  i  "3=0 c e n t ó w .
n p p f a  L e o n a  t a t a

magistra farmacyi we Lwowie,  

ul. Każmierzowaka I. I D -
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P H R O S O .
Puwleśd przełożona, z angielskiego.

(Ciąg dalszy).

B d iz a  wyuucnłu wreszcie z, ^ałą s i ł ą  
w cnwili, gdy P h ro so  skończyła  mówić.

B ył to c a ły  h u r a g a n  okrzyków , obelg 
n a w e t .

K o b ie ty  n a w e t  obróciły  się  p iz ec iw  m n ie  
i P h ro s o .  N iek tó re  szalały, .,ak is tne furye. 
J e a n a  zzu c . ła  się ku  P h ro s o  z p o d rnes ionem i 
d łońm i,  j a k  gdyby  c n c ia ła  jej oczy w ydrapać ,  
tak ,  że m u s ia łe m  pochw ycić  b abę  za  ręc e  i 
p r e c z  o d su n ą ć .  S ta n ą łe m  p rze d  P h ro so  i by ­
łe m  w  rej chw il i  go tow  u m r z e ć  w jej ob ron ie  
z rąk  t łu m u  ro z n a m ię tn io n e g o ,  go tow ego do 
roz lew u ,  k rw i  tak ,  ja k  w ó w c z a s  w dz ień  św. 
T ry fo n a .  A le n ie  z ro b io n o  mi n ic  złego... 
D ło n ie  p o d n o s i ły  się  do góry, noże  b łyskały , 
a le  żad en  z n ic h  n ie  tk n ą ł  an i  m nie ,  an i 
P h ro so .  W re szc ie  w y s tą p i ł  z t łu m u  ja k iś  m ó ­
w ca ; by ł  to  chłop w ysok i  i tęgi, n a z w isk ie m  
O re s te s ,  j a k  s ię  późn ie ,  J o w e d z i a ł e m ,  p rz y ja ­
ciel n ie b o szc zy k a  K o r te sa .  W  m o w ie  g w a ł ­
tow nej,  ob razow e j ,  pow iedz ia ł  z góry, źe

w ie  dobrze ,  iż m y dwoje kocham y się  i 
j e s te ś m y  d la  s ieb ie  p rzeznaczen i ,  a le  p o łą c z e ­
niu  się  n a s z e m u  p rz e sz k a d z a ją  — T u r c y '  W y ­
ch w a la ł  m o ją  d o b ro ć  i sz la c h e tn o ś ć  i z a p e ­
w nia ł ,  1 że dopóki - j a  p o z o s ta n ę  n a  wyspie, 
d opó ty  n ik o m u  w łos z głowy n ie  sp a d n ie  ( te ­
r a z  z ro z u m ia łe m  i ich gniew  i w zg lędną  
w s trz e m ię ź l iw o ść  w o b e c  m nie);  a le  jeśli  j a  
w yjadę ,  a  .ch  p a n ią  wywiozą, w ie d y  d aać  się 
b ę d ą  n a  w ysp ie  s t r a s z n e  rzeczy  .. Nie t r z e b a  
n a  to pozw oiić  ! — w oła ł  O res te s .

— Nie pozwolim y.
— ś m i e r ć  T u r k o m ! -  z a h u c z a ł  o k rzy k  

ze s tu  p iersi .
I  i łu m  p io w a d z o n y  p rz e z  O re s te sa  zako-  

ły sa ł  s ię  w s t ro n ę  drogi...  Z ro z u m ia łe m ,  źe 
w tej chwili grozi n am , ca łe j wyspie, now e, 
p o w a ż n ie js z e  n .ż  k ie d y k o lw iek ,  n ie b e z p ie ­
cz eń s tw o .  T e o ry a  O re s te sa  z n a la z ła  chętny 
p o s łu c h  u ła tw o w ie rn e g o  t ł u m u ;  p rz y p a d a ła  
do je g o  d a w n y c h  n ie n a w iśc i  dla T u rk ó w ,  do 
jego  m iło śc i  d la  sw ej pan i,  n a w e t  do now ych  
dla m n ie  sym pa ty j .  J e sz c z e  c h w ila  a  w y b u ­
ch łoby  n a  wyspie  k r w a w e  p o w s ta n ie  przeciw  
T u rk o m .

Z ro z u m .a łe m ,  że te raz  n a  m n ie  kolej 
d z ia ła ć  i że n a  ien  p rzy n a jm n ie j  w ybuch , t r a ­
giczny, p r o w a d z ą c y  w ysp ia rzy  w pros t  do pe­
w nej zguny, n ie po w in ie n em  pozwolić . I  nie 
p ozw oli łem . R z u c i łem  się p rz e d  t łum , roz-

k rz y ż o w a łe m  ręc e  i b ła g a łe m  ich, ażeby  się 
wstrzym ali. . .  T łu m a c z y łe m ,  że  c h c ą  iść na  
śm ie rć  p e w n ą ,  k tó rą  po  całej w yspie  siać b ę ­
d ą  dz ia ła  k an o n ie rk i ,  że gdyby  n a w e t  n a  r a ­
zie zwyciężyli,  p rzy b ę d ą  n o w e  ok rę ty  i now e  
wojsko, k tó re  cha ty  ich z ró w n a  z ziem ią ,  a 
u ro c z ą  w yspę  w k r w i  i p ożodze  utopi.  B y łem  
w ym ow ny,  bo is to tn ie  cz u łe m  ból n a  m yśl o 
katas tro f ie ,  k tó ra  w  sposób  n ie u n ik n io n y  m u ­
s ia ła b y  sp a ść  n a  tych  b iedaków , bo n a p ra w d ę  
s a m  iuż  cz u łe m  się z n im i zw ią za n y m  p e ­
w n ą  se rdecznośc ią . . .  N iew ie le  to je d n a k  po ­
m a g a ło .  T łu m  ch c ia ł  iść  n a  T u rk ó w .  W  k o ń ­
cu  p o s ta n o w iłe m  użyć  ś ro d k a  o s ta tecznego ,  
he ro icznego .  Z e b r a ł e m  c a łą  s iłę p łu c  i z a ­
w o ła łe m :

W reszc ie ,  s łuchajc ie ,  ludz ie  z Neopalii. ..  
O to  p r z y r z e k a m  w am  publiczn ie ,  że ja ,  lord  
W h e a t l e y , " pom im o w szystko , za ś lub ię  w aszą 
panią ,  lady P h ro so ,  że  będę  z wami. Nikt i 
m c m i w te m  n ie  p r z e s z k o d z i !

H o n o r  W h e a t le y u w  —  n a  s z c z ę ś c ie ! — 
zos ta ł  w tej chwili inocno  nad w e rę żo u y .  Ale 
co za z m ia n a  w t łu m ie  -  i ja k  n a s tą p i ła  
nagle...  W ilk i  p rze m ien i ły  się w barank i.  S z a ­
lony gn iew  u s tą p i ł  m ie jsc a  ra d o śc i  b ezg ran i­
cznej. O k r w a w y c h  p ia n a c h  za p o m n ia n o .  
Z n ó w  w n ies iono  m n ie  w t ry u m fie  n a  schody  
d w o rc a  i t a m  n a s tą p i ły  p u b l ic z n e  za ręczyny  
— zw ycza jem  neo p a lsk im .  ‘

O toczono  n a s  ko łem  i zm uszono , żeśm y  
się p o ca ło w a l i ... W  tej chwili n a p r a w d ę  za-  
p o m ia łe m  o w szy s tk iem  — i o nrnh i o św ię ­
cie całym.

G dym  p rz y sz e d ł  do p rzy tom nośc i ,  u jrzą  
łe m  n ieda leko  na drodze, zd ą ż a ją c y c h  w n a ­
sz ą  s tro n ę  k a p i ta n a ,  D e n u y ’ego i H o g v a rd ta .  
I  oni w idzieli  m nie ,  t r zy m a ją ce g o  w ob ję­
ciach  P hroso .

D o p ra w d y ,  te r a z  d o p ie ro  po łożen ie  moje 
by ło  głupie. '

Gdy po  u s tą p ie n iu  r a d o sn e g o  te ra z  i c i­
chego, j a k  s ta d o  agn ią t ,  t łu m u ,  po p ie rzenn ię -  
ciu  b iednej  P h ro so  w  g łą b  dom u, z n a la z łe m  
się  w gronie  m oich  zna jom ych , sa m  n ie  w ie ­
dział-  m, gdzie oczy s c h o w a ć .  K a p i ta n  znow u  
w in sz o w a ł  mi (gdyż wiedział,  ja k ie  n ie b ez ­
p ie cz eń s tw o  d la  niego i dla n a s  odw róc i łem  
m oim  p o św ię ce n iem ) .  H o g v a rd t  był n a  pół 
u ra d o w a n y ,  n a  pó ł  z a k ło p o ta n y ,  a  D en n y  r z u ­
ca ł  m i iron iczne ,  p io ru n u ją c e  sp o jrze n ia .  Z d a ­
wały  się one  m ó w ić :  „A s łow o  W heat leyów  
gdzie j e s t ? 11 — to z n o w u :  „Czy to now e
kpiny , czy p r a w d a ;  czy m yślisz  j ą  w sam ej  
rzeczy  uczyn ić  sw oją  ż o n ą ,  czy to n o w a  
sz tu k a  ? “

O d p o w iad a łem  im m o n o sy lab a m i 
W r e s z c ie  poczciw y k ap i tan  r z e k ł  d o b ro ­

tliwie, iż nie należy z a k o c h a n y m  p rz e sz k a ­

dza ć  w  ich ro zm y ś lan ia ch  i sk ie ro w a ł  się r a ­
zem  z D e n n y m  i H o g v ard te m  do w n ę trz a  
do m u . D o aa ł ,  że p rzy  sposobnośc i  p o s ta n o ­
wił z b a d a ć  n ie k tó re  pap ie ry  n ie b o szc zy k a  
M ourak iego  p o z o s ta w io n e  w tym czasow ej 
jego  kance la ry i ,  w d w o rc u  b te fan o p o u lo só w .

Z o s ta łe m  n a  k a m ie n n y c h  sc h o d ac h  d w o rc a  
sam , p rzygw ożdżony  do n ich  o s ta tn ie m  s p o j ­
r z e n ie m  D e u n y ’ego

M usia łem  z e ń rać  myśli.

Nie w iem , ja k  długo tak  sta łem ...  B u rz a  
h u c z a ła  m i w m ózgu. Co rob ić  ? N a leża ło  się 
ra z  zdecydow ać .  P rz e d e m u ą  leżały  dwie drogi, 
j e d n a  — zd e p ta n ie  s io w a  W hea t leyów  i szczę 
śc ie  z P hroso  ; d ruga:  za t rz y m a n ie  i ta k  ju ż  
nad w e rę ż o n e j  w iary  d la  B e a t ry c y ,  a le  za  to 
—  z ł a m a n e  s e rc e  mej słodkiej dzieweczŁ i, 
o k ro p n y  za w ó d  i bodaj now y, s t ra szn y  w y ­
b u ch  tych  ludzi,  k tórych  losy  ta k  dziw nie  
zw ią z a n e  zo s ta ły  z m o im  losem, roz lew  
krwi.. . n ie szc zę śc ie  s e tek  ludzi.  K tó rą  drogą 
pó jść  ?

S p o jrz a łe m  n a  m o rze  i p rz y s ta ń ,  u s i łu jąc  
zgłuszyć bu rzę  myśli ,  t ło c zą cą  się do  mego 
m ózgu, gdy w te m  lekka  d łoń  d o tk n ę ła  m egó  
r a m ie n ia .

(C. d. n).

Ż a d e n  artyK uł to a le to w y  nie m oże  ry w a l iz o w a ć  pod w zg lędem  sk u tk u  i dobroci 
z Antilentil ip Ś ro d e k  te n  o t rzy m an y  z o d św ie ża jąc y ch  substancy j .  u s u w a  w k ró t ­
kim c z a s ie '  p ie s i ,  plamy wątrobiane ,  blizny i td .  nadaje ce rz e  świetną b iałość  

ś w i e ż o ś ć  i del ikatność.  — CBna 2 zł.

ęm  IH N A T O W IfZ
L W Ó W : (sklepy własne) al. Kopernika 1. 3., Halicka !. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: R y n e k 1 2.

P o ń c z o c h y damskie i dz;e 
c inne ,” s k a r ­

p e t k i  męskie i dla dzieci, po ­
leca najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damtkich,  

Lwów ,  Halicka b

P a l c i e  t u t k i  H i e m o j o w c k i e g o !  ( t y j ą  jo  i # i a

£■»

. I .  i r h i t i i i u t t .  W t .  W  i e - r z H > U ‘ f c i  ,1 S - l r a
w  JaMe, K ro śn ie  i  Gorlicach. “W  

Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wogóie wszystkich przed­
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu. naftowego.

aBcj*:autM«5B?i84(DoeMn» n im b

P r o s im y  n a szy c h  c zy te ln ikó w
aby za m a w ia ją c  lub k u p u ją c  p r z e d m io ty  rek la m o w a n e  w  dzi<<l< 
ogłoszeń , ra c z y li  p o w o ły w a ć  się n a  „ S łow o  p o l s k i e j a k o  n a  
źro d ło  swoich in fo r m a c y j . T a k ie  p o w o ły w a n ie  się w p ły w a  na  

ro zsze rzen ie  n a szych  ogłoszeń.

m& m& mmwBSBS. ajsjks&smr  .a aio*. LmęrsacaggaaKt

P H P * "  « a u k ą | ą « y o h  p r a c y , ,
r m —  4 - w i e r s z o w e  a e t a s z e n l a .  - s l * * * -

E. GdsIjm i  J. lis,
Przedssębiornwo komńlw i spedycji

Lwów, pl. Halicki 1. 3.

icye
dla sprzedaży węgia i  ko- #
k s u  z k o p a lń  go rno -sz lą -  •  

sk ich

S P R Z E D  A. Z
w ę g l a  i  k o k s u  ca łym i w a ­
g onam i po  c e n a c h  zn iż o ­
nych , o raz  w w o rk a c h  p lo m ­
bo w an y c h  po  50  klg. n a  j e ­
s ień  i z im ę  z d o s ta w ą  do 
m ieszkan ia .  Z n a n y  z dobroci  
K O K S  z kopaln i  „ Z a b rz e " .

i P a n n a młoda, przystojna, — j 
z wyższem wykształ-  i 

b a r d z o  uzd o ln io n e  w  k raw ieczy-  ceniem, z 20-tysięcznem posagiem 
źnie, n a  w iększą pensyę,  poszu- dla b raku  zrajomosci, pragnie po-

Pś
pokoi i k u chn ia  z przy n a­
leżnościami na Jrug iem  pią- 
trze przy  ulicy K raszew ­
skiego 21 do ■wynajęcia. — 
TaKŻe sta jn ia na 3 konie.

Z po w o d u zwinięcia dzier­
żawy je s t  do 

sprzedania m ł o c a m i a  r ę c z n a  Z  fa­
bryk* H ottera w cenie 70 ztr., 
m ł y n e k  z fabryki B ackera  40 zł., 
s ie o z K a rm a  z fabryki B enta la  
35 zł. — Oglądnąć można we fa­
bryce pana 3JKEEII.& , ul.
Gródecka 1. 47.

|  T a | M ‘ ł y  l
(  ko lusa lny  wybór, taniej j a k  )  
^  w ' W  i e d n i u  i zagrani-  ^  
i  cą, poDca faonowy magazyn  £

A. Krzysztofowicza
L w ó w .  p l a c  H a l i c k i  I. 2 .

k u je  M a g a z y n  u b io r ó w  d z ie c in ­
n y c h  u p a n i  J u l i i  B e r g e r ,  ul. 

H a l ic k a  1. 21.

K abryka
Braci \Ączelak v e Lwowie
poleca wszelkie zapasj  deszczułek 
posadzkowych bukowych od DAOct 
za m eter  kw adra tow y zaś z u ło ­
żeniem do 2 ‘10 ct., oraz pesauzki 
dębowe deszczułkowe i parkie ty  

w najrozmaitszych deseniach.

’ Ważne dla szkół!
Lakier matowy do tablic. 
Faroa czerwona do linij. 
GąOK: do tablic,
Kreda do rąbnę.
Atrament szkolny. 
Wszelkie farby i pray- 
bory do malowania i ry ­

sowania
polecają najtaniej

J. Friedrich
i

A. Reaewok
L w ó w ,  ul. He tm a ńs ka  4 .

o b o k  c u k i e r n i  W g o .  G r o s s a .

 -  ' J

znać na tej drodze mężczyznę na 
odpowiedniem stanowisku w ce­
lach matrymonialnych. Uprasza się 
o fotografię pod dyskrecyą pod lit. 
fj L.  875, poste-restante. Lwów.

PIEKWsZa  SYRYJSKA

Parowa tokarnia drzewa
J ó z e f a  Hut s t e i na

W  ScJTjrj-o.

p rzy jm uje  w szelk ie  zam ów ien iu  
w z a k re s  t o k a r s t w a  w chodzące  
i w y konu je  ta k o w e  n a jp u n k iu  

alniej.
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in cy i  i o k o ­
licy u sk u te cz n ia  się bezzw łoczn ie  
p o d  na jk o rzy s tn ie jszy m i w a r u n ­

kam i.

U czeń  z czwartej klasy posznknje lekcyę.
A d res B. H . 43. Lwów p o st.-re s t

S łu c h a c z  Ul. r praw  posznkuje lekcyi 
na prowineyę na ca-ly rok, przygotowuje 

bezdzietny, — pracu jący ! także egzaminów Zgłoszenia  

w w iększych lasach, poszukuje sa-

n ć n i | /  Prak t}'czny 2 wyższym 
j L u O l l l n  egzaminem w  średnim 1

wieku
r e s t .  I I .  Z  L w ó w ,

moistnej posady u sprawiedliwego 
! i dbającego o swój m ajątek w ła­

ściciela lasu —  M. S. o. p. 
Scliodnica.

Dla P. T. Panów 
RolmKów.

Suche mieszkania.
W  nowo wybudowanych i z wszel­
kim komfortem urządzonych k a ­
mienicach przy ul. Pełczyńskiej nr. 
2, 4, 6, są różne mieszkania od 
1 w r z e ś n i a  o d  w y n a j ę c i a .  — 
Od stacyi tram waju  elektrycznego 
40 kroków i niedaleko P arkn  K i ­

lińskiego.

S T A N I S Ł A W

L IP N IC K I
n a jw ię k s z y  g a iic y jS K i

.

I
I  
»

f Wsory do dyłposjcyi. Tapetowanie h 
w miejscu i na prowincyę obejmuje. w

B v * v «  w w w B

Hotel P a ń sk i
we Lwowie ul. Gródecka 5, koło 
kościoła św. Anny, naprzeciw stacyi 
tramwajowej poleca elegancko urzą­
dzone pokoje gościnne wraz z po­
ścielą i usługą od 70 ct. wyżej 
z a  dobę Na czas dłuższy jak ty­

dzień znaczny opast.

r  :: zasiewów!
R z e p a  p a s t e u  n a  d u ż a  b a w a r s k a  

ś c i e r n i o w a
1 l i l g \  G o  o t .  

p r z y  5 - c iu  k i l o g r .  p o  5 4  c t . ,

tu d z iez  w sze lk ie  n as io n a  roślin  
p a s te w n y c h  i j a rz y n o w y c h  

poieca
Główny skład nasion

Teofila Łuckiego
w  MPłiiie. 5. Mrzenskd nowe.

J. FRIEDRICH i A BEACOCK

oBHI

f i

L

polecają:
W ęże  spiralne 
Sikawki oąrodowe 
Hydronety
Płyty gumowe i asbestowe 
Szr.ury gumowe „
Kule gumowe dn wentilów 
Szkła do kotłów 
Pierścienie gumowe 

i t. p.
p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  m ożliwie n a j t a ń s z y c h

FRIEDRICH i A BEACOCK

Oliwy do maszyn 
Oliwiarki do maszyn 
Pasy skórzane do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów  
Śruby i nity do pasów 
Wiaderka do gaszenia ognia 
W ę ż e  konopne 
W ę ż e  gumowe

i t p

J
Lwów, ul. Hetmańska I. 4 — obok cukierni W go  Gros»a.

A C E T Y L E N

© © © ■ ■  " i 1 € r  ^

J  K a w y  p o t a n i a ł y
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o 8 c e n t ó w  na k i l o  j e d y n i e  
w  h a n d l u

L w ó w  ul. H alicka 3,

Yj kiło Ceylon najszlachet­
niejszej gruboziarn. 1 ’0 8  

iji n Ceylon najszlachet­
niejszej gruboziarn. 1 04  

V» n Ceylon najszlachet­
niejszej średnioziar. 1 00  

1 i r Ceylon bardzo szl.— *9f> 
l/,  „ Portorico . . . . — ‘88 

n Santos bardzo dobr.— *84 
V* » Jawy złotej . . .1 * 0 8
l/t u M occi arabskiej . 1*08 

Zakupiwszy w ielką partyę 
Kawy wprost od producentów, 
po przystępniejszej cenie, jestem  
w m ożności o 8 Ct. na kilo 
taniej sprzedać. Przy zam ówię 
n i u  -5 k ilo odsełam  op łacone  
do każdej ostatniej stacyi p o ­
cztowej.

%
Wm
m

9 -

Niezawodny srató
p r z e c iw  ś n ie d z i  na  

p s z e n i c y !

K am ień sin y
( s i a r c z a n  m i e d z i )

jakoteż

G O T O W Ą  B A JC E
w pakietach 

z p r z e p i s e m  u ż y c i a ,
T R U C IZ N Ę

niezawodną na myszy polne, 
krety itp.

CEBTJLĘ MOESKĄ
całą krajaną

i przyrzącuuną w paszkach 
z przepisem użycia

Oliwę do maszyn
I t p  ,

poleca
■ i

światło najpodobniejsze do słonecznego, 
najpięKniejsze i najtańsze.

W s z e lk ie  in fo rm ac y e  u d z ie la  a g o tow ośc ią

Towarzystwo k j a  ;la Gam AcBtylenowsgo
( J e n e r a l n e  Z a s t ę p s t w o  d la  G a b c y i  i B u k o w in y !  

Ijw &w , P a sa ż  J la u s in a n a  (i.
P rzyjm ujem y oferty na zastępstwa dla miast prowincjonalnych.

i  m a t e r y a ł ó w

Lwów, Grand-Hotel
p o leca :

W I T R Y O L
(S ia rc za n  że laza )  d o  4 zł be-
czó lka  50-k iluw a. Sól pow yższą  
u ż y w a  się do n a w o ż e n ia  roślin  
gospoda rsk ich  podług recep ty  p o ­
dane j  p rzez  S ło w o  p o l s k i e  w  Nr. 
155 z fi l ipca b. r. — M a r t o  

s p r ó b o w a ć !!

Oliwy do maszyn
R a u o z y n ę  p o  -12 zł.  z a  1 0 0  k lg .
Krajową mineralną 24 „ „
R z e p a k o w ą  „ . 8  „ „ „ „
Oliwę z oliwek „  5 6  „  „  „  „

fasy aiiplslii skrzata
każdą grubuść i szerokość 
po 3 zł. 75 ct. za i 00  klg.

Smarowidło belgijskie ile osi
po l i  zł. za 1 0 0  kilogr. 

jakoteż

Wszelkie artykuły  domowo- 
gospodarskie , r o l n i c z e  i 

przemysłowe.

O i o b a  I i i t e l i g e u t n a  p o s / . u k u j e  m i e j s c a  u 
j e d n e j  l u b  d w ó c h  o s ó b  d o  g o t o w a n i a ,  
A d r e s  : L w ó w ,  K o ś c i o , p a l n a  9 ,  A d o l f i n a  
Głowacka.
E g z a m i n o w a n y  p a l a cz ,  zarazem  ślusarz 
m o g ą c y  s i ę  w y k a z a ć  c h l u b n e m i  ś w i a ­
d e c t w a m i ,  p o s z n k u j e  p o s a d y  z a r a z .  P o s t .  
r e s t ,  K .  K .  L w ó w .

M ł o d y  c z ł o w i e k ,  ż o n a t y ,  p o s z u k u j e  s ł u ­
ż b y  w  ź u e g o ,  k o l p o r t e r a  d o  d r u k a r n i ,  
l u b  j a k i e g o k o l w i e k  z a ję c i a .  L .  M .  C .  
P o s t e - r e s t a n t e ,  L w ó w .

M ł o d z i e n i e c  2 6  l a t ,  p r o s i  o  p o s a d ę  d o  
d o  i n t e r e s u  d r e w n e g o ,  i to  w  j a k i e m  
s k ł a d z i e  m a t e r y a ł u ,  a l b o  d o  t a r t a k u .  S .  D .  
„ S ł o w o  pols k ie **.

R u t y n o w a n y  p o d m a j s t r z y  c i e s i e l s k i  p o ­
s t u k u j e  z a j ę c i a  p o z a  L w o u e m ,  J .  B. 5 0  
B .  P o s t . - r e s t . ,  L w ó w .

M ł o d y  c z ł o w i e k  z I V .  g i m n .  i egzo.ni .  
z  r a c h u n k o w o ś c i ,  p r z y j m i e  n a t y L h m i a s t  
a g e n c y ą  z d z i a ł u  g o s p o d a r c z e g o .  L a ­
s o c k i ,  S u p i ń s k i e g o  9 .

O s o b a  i n t e l i g e n t n a  z  o d p o w i e d n i ą  k a u -  
c y ą ,  p o s z u k u j e  z a j ę c i a  d o  j a k i e g o  h a n d l u ,  
l u b  m o ż e  o b j ą ć  in te rc .s  n a  s w o j ą  r ę k ę .
M. M u pni Ban kucht, Łyczaków 23.

O s o b a  i n t e l i g e n t n a  w  ś r e d n i m  w i e k u ,  
p o s z u k u j e  m i e j s c a  j a k o  t o w a r z y s z k a ,  z a ­
s t ę p c z y n i  m a t k i ,  z a f z ą d c z y n i  d o m u .  A d r e s :  
M '  B .  G  „ S ł o w o  polskie**.

P i ę k n y  baryton, średnio m uzykalny p o ­
szukuje p ro tek to ra , celem  dalszego ksz ta ł­
cenia się. M oże się zaprodukow ać, — 
A d r e s :  G . W. post-rest., Lwów.

P r z e p i s y w a n i e  m a n u s k r y p t ó w ,  o r a z  w s z e l ­
k i e  r o b o t y  p i s e m n e  p r z y j m i e  o s o b a  ł a d n i e  
p i s z ą c a .  A d r e s :  . ,S ł o w o  p o l s k i e * .

P o m o c n i k  h a n d l o w y  z d z i a ł u  p a p i e r o ­
w e g o  p r z y j m i e  p o s a d y  w m i e ś c i e ,  n a p r o -  
w i u c y i  ł u b  w e  f a b r y c e .  Z g ł o s z e n i a  Ii. 
P a p i e r  p os t . - r e i> t .  L w ó w ,

SBK

Skład komisowy i biuro zamówień

nasion, nawozów sztucznych i maszvn rolniczych
f  i r m y

Ernesta Rahlsena wyLeznie Iv Mmicwski
Lwów, S a p ieh y  9. 

w&m?.
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E M I I I D A  E I E D L i :
w« Lwowie, plao łlaryaeki 10 »

poleca

Ii ERRA TĘ
/.Moru majowego

' / ,  ki C o n u o  z ł .  1 .6P 

S o u ch o n g  czarna 2.— 
,, s b ió r  m a j o w y  3 — 

Kaytow czarna i . — 
Mwlange da Lund. 44— 
W ysltw ki herba 

cianc ,
W y s i o w k i  u a j l e p -

.30

poieca najlepsze gatunki jj

Y  •
o  s m a k u  c z y s t y m ,  a r o m a -  

t y c z n y m ,  k t ó r e  r o z s y ł a  
f r a n c o  d o  k a ż d e j  s tac y i  ^  
p o c z t o w e j  w w o r e c z k a c h  0

i4 *- i  ^
Portoiico . . . .  9 -------- .5)0 ^
Caba grubo zi am iBU 9-50 — .Sb 9  
Ceylon *ielona . . . JO.— 1-—

. „ przednia 10.40 1.0* ^
,  „ grub.zi*r. 10.75 1.08 a)

„ par łowa „ 10.75 1 .-8  •

Woca arabska aromat- 10,75 1.08 ^
s z y c h  h e r b a t  . . 1 .6 0 ' j j u u a  zlot*  . 10.75 1.08 ^

«
& T  0j> akowania nie liczy się.

Zamówienia z [ rowincyi w ysyła się odv/ro.?ną 
pocztą.

i

Lwów, Rynek 38.

Pierwsza Brodzia Rainerja spirrtnsn
sm~ Fabryka rumu i likierów 'mi

B R A C I  K A P E L U S Z
w  S ta ry c h  B rodach

p o le c a :  w y b o ro w e  r o / u l m y ,  wódki i rumy o ra z  n a t u ­
r a ln e  n a le w k i  ow ocow e, j i k o t e ż  spirytus rektyfikowany 
97'7o Bongout, najczyśc ie jszy  i b ezw onny ,  uznanv za  n a j ­

lepszy  n a  nalewki domowe.
E k s p e d y c j a  w  s k r z y n i a c h  i  h n t l a e l i ,  p o c z ą w s z y  

“ o d  5 k i l o g r a m o w y c h  p o s y ł e k

f i u  n o oC e n n i k i  n a .  ż a d  a n l<

Filia: w Zniesieniu kolo Lwowa.
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wylosowane papiery wartościowe a
wypłaca

bez potrącenia prowizji  lub koszlów O

K A N T O R  W Y M I A N Y  |
c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hiootecznego. X

x
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu ^  

parterowego w gmachu bankowym,

v x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x » x x x x x ^
t & k i  >>rr> ' 3rs*5 ^
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